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dla górnictwa 
sprowadzimy z zagranicy

PRZED POWROTEM DO KRAJU
Od chwili uruchomienia przy ambasadzie polskiej w 
Moskwie placówki repatriacyjnej, to jest od października 
1956 roku, przyjechało do kraju 30 778 osób i liczba ta 

stale wzrasta.
Na zdjęciu: w korytarzu biura repatriacyjnego Polacy 
czekają na załatwienie spraw, związanych z powrotem 

do kraju.
CAF — Fot. Matuszewski

KATOWICE (PAP)
Z wielu prowadzonych 1 finalizowanych obecnie przez 

„CENTROZAP” rozmów na temat importu szczególnie ważne 
są transakcje dotyczące zakupu różnego rodzaju maszyn dla 
górnictwa. Zakończono rozmowy w sprawie dostarczenia z Au­
strii 14 urządzeń wiertniczych dla górnictwa i 4 urządzeń dla 
poszukiwań ropy naftowej. Prowadzi się również rozmowy w 
sprawie dostawy podobnych urządzeń dla poszukiwań rud że­
laza.

Niedzielni

Poselstwa w Brukseli 
i arszswh 

— ambasadami

WARSZAWA (PAP)
W ciążeniu do dalszego roz 

woju przyjaznych stosunków 
między Polską a Królestwem 
Belgii rządy obu krajów po­
stanowiły podnieść swoje po 
selstwa w Brukseli i Warsza 
wie do stopnia ambasad i wy 
mienić ambasadorów.

Od wtorku ubiegłego tygod­
nia toczą się w Waszyngtonie 
rokowania gospodarcze między 
delegacjami USA i Polski.

Na zdjęciu (od lewej): prze 
ivodniczący delegacji polskiej 
— Henryk Kotlicki, przewod­
niczący delegacji USA Thor- 
sten V. Kdlijvarvi i ambasa­
dor Polski w USA — Romuald
Spasozuski.

Fot. CAF

Nowe zakłady przemysłu lekkiego
powstają w woj. zielonogórskim

Najpoważniejszego jednak 
zwiększenia dostaw należy się 
spodziewać w dziedzinie ma­
szyn do urabiania węgla. Pod­
pisane już umowy i rokowania, 
prowadzone w tych sprawach, 
przewidują dostawy w ilościach 
nie notowanych już od paru 
lat. Głównymi kontrahentami

। WARSZAWA (PAP) 
Tegoroczny plan inwestycji 

w przemyśle lekkim przewidu-

je znaczne nakłady na zagospo 
darowanie i uruchomienie nie­
czynnych dotychczas obiektów

Będzie więcej 
leków zagranicznych 

WARSZAWA (PAP) 
Prawdopodobnie jeszcze w

pierwszej połowie bm. punkty 
skupu leków zagranicznych roz 
szerzą swój asortyment o bli­
sko 50 nowych pozycji.

Przy rozszerzaniu asortymen 
tu wzięto pod uwagę przede 
wszystkim leki najbardziej po 
szukiwane. Punkty skupu naby 
wać więc będą m. in. takie pre­
paraty, jak: cykloserynę —lek 
przeciw gruźlicy, środki prze- 
ciwrakowe, jak: sarcomvcynę, 
T.A.C.E. i T.E.M., dicumarol — 
środek, stosowany w leczeniu 
chorób krwi, jak również szcze 
pionkę gamma — globulina, 
której produkcja krajowa nie 
pokrywa jeszcze zapotrzebowa 
nia.

Rozszerzona zostanie również
sieć punktów skupu leków 
terenie kraju.

na

przemysłowych na Ziemiach 
Zachodnich.
przeważnie 
miastach i 
jewództwa

Powstaną one 
w zaniedbanych 

miasteczkach wo-
zielonogórskiego. 

Część tych zakładów podejmie

Premier Cyrankiewicz 
złoży rewzytę 
w ChRL

Sprawy rozwoju 
Ziem Zachodnich 
na warsztacie 
komisji rządowe!

WARSZAWA (PAP)
po-8 bm. odbyło się kolejne 

siedzenie rządowej komisji do
spraw rozwoju Ziem Zachod­
nich. W obradach wzięli udział 
przewodniczący prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych z 
terenów zachodnich oraz zain­
teresowani ministrowie.

Omawiano przede wszyst­
kim projekt uchwały o osad­
nictwie rolnym, który ma być 
rozpatrywany na najbliższym 
posiedzeniu Rady Ministrów. 
Do projektu członkowie komi­
sji zgłosili szereg uwag.

Następnym punktem obrad 
był przygotowywany projekt 
ustawy sejmowej o sprzedaży 
przez państwo budynków mie­
szkalnych oraz działek budow­
lanych.

Szeroko dyskutowali człon­
kowie komisji nad problemem 
zagospodarowania gruntów po 
rozwiązanych spółdzielniach 
Produkcyjnych. Zdaniem człon 
ków komisji, część tych grun­
tów powinna być przeznaczona 
dla indywidualnych gospoda­
rzy, a reszta dla spółek upra­
wowych oraz państwowych 
gospodarstw rolnych.

Ostatnim zagadnieniem któ­
rym zajmowała się komisja, 
był projekt wytycznych w 
sprawie rozwoju rzemiosła na 
Ziemiach Zachodnich.

produkcję jeszcze w bież, ro­
ku.

Do poważniejszych inwesty­
cji należy m. in. projekt uru­
chomienia w Gorzowie, na te­
renie dawnej niemieckiej tkal­
ni juty, zakładów przemysłu 
ledwabniczego. Jeszcze w bież, 
roku podejmie produkcję pierw­
sza partia 200 krosien. Po peł­
nym uruchomieniu zakładów, 
które nastąpi w 1960 r„ będą 
one produkowały rocznie ok. 7 
min. m tkanin.

Projektuje się również odda­
nie do użytku dwóch zakładów 
przemysłu wełnianego: w Ża­
ganiu powstanie czesalnia i 
pralnia wełny, o zdolności 
przerobowej ok. 1250 tom rocz­
nie, a w Zielonej Górzetkał 
nia, która będzie produkowała 
rocznie ok. 700 tys. m wełnia­
nych tkanin.

W Żarach ma powstać fabry 
ka tkanin meblowych i deko­
racyjnych, w Iłowie zaś uru­
chomi się przędzalnię sizalu 
(włókno do Wyrobu lin, powro 
zów itp.) oraz tkalnie kordów 
do produkcji opon samochodo­
wych.

W Gubinie, obok uruchomio­
nych w końcu ub. roku zakła­
dów odzieżowych, w tym sa­
mym obiekcie powstają zakła­
dy przemysłu obuwniczego. 
Będą one produkowały rocz­
nie ok. 1 min. par obuwia.

Wszystkie te inwestycje 
przyczynią się bardzo poważ­
nie do ożywienia woj. zielono­
górskiego.

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie rządu Chiń 

skiej Republiki Ludowej w 
kwietniu br. uda się do Chiń 
skiej Republiki Ludowej z wi 
zytą polska delegacja rządo­
wa z prezesem Rady Mini­
strów — Józefem Cyrankie­
wiczem na czele.

Pobyt premiera Cyrankie­
wicza w Chinach będzie rewi 
zytą w związku z pobytem 
premiera Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-laia w 
Polsce w lipcu 1954 r. oraz 
w styczniu br.

Wizyta polskiej delegacji 
rządowej w Chinach będzie 
dalszym krokiem na drodze 
zacieśnienia braterskich wię­
zów łączących naród polski z 
narodem chińskim.

będą Anglia, Niemcy zachod­
nie i Francja, skąd otrzymamy 
nowoczesne wysokowydajne u- 
rządzenia.

Przewiduje się z tych trzech 
krajów dostawę partii wrębia­
rek. Anglia ma dostarczyć 
wiertarek przeznaczonych szcze 
golnie dla kopalń gazowych i 
pokładów twardych lub kamień 
nych. Wśród wielu urządzeń 
i mechanizmów do najciekaw­
szych należą stojaki do podpie 
rani a stropów, które pod wply 
wem ciśnienia nie będą się ła­
mały, zmniejszając jedynie 
swą wysokość, oraz popychaki 
do tzw. przekładki przenośni­
ków pancernych. Popychaki 
pozwolą na skrócenie czynno­
ści, która wykonywana przez 
specjalną brygadę trwała parę 
godzin, a przy zastosowaniu 
tych urządzeń automatyczny .h 
zostanie wykonana w parę se­
kund.

+ na taśmie 
dalekopisu*

Poland to-day

Problemy drobnej wytwórczości
na forum naukowych rozważań

DO ANGLII udał się w celu zapo­
znania się z budową turbozespo­
łów gazowych oraz badaniami 
naukowymi w tym zakresie, dyrek 
tor Instytutu Maszyn Przepływo­
wych PAN w Gdańsku — prof. R. 
Przewalski.

Przedstawiciele 
Fundacji Rockefellera 
odwiedzili Poznań

(Inf. wl.)
Akademia Medyczna w Poz 

naniu gościła u siebie 5 
bm. przedstawicieli Fundacji 
Rockefellera — wybitnego spe 
cjalistę od kształcenia me­
dycznego i zdrowia publiczne 
go dr. O. L. Petersona i eko­
nomistę J. Montias. Rektor 
Akademii prof. dr A. Horst 
pokazał im kliniki i za Kłady 
naszej medycznej uczelni. 
Goście złożyli również wizy­
tę naukowcom z dziedziny 
biologii, chemii, i matema­
tyki Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza.

W PIĄTEK O GODZ. 16 
ostatni oddział wojsk izrael­
skich opuścił Szarm El 
Szeik (na brzegu zatoki 
Akaba) — ostatni skrawek 
ziemi egipskiej, okupowa­
nej przez wojska izraelskie. 
Służbę w tym rejonie obję-

(Inf. wł.)
Znamienne dla naszej gospodar­

ki narodowej poprzedniego okresu 
ignorowanie praw ekonomicznych 
i krótkowzroczność polityki spo­
wodowały szczególnie duże zanie­
dbanie w tych dziedzinach, które 
określamy mianem drobnej wy­
twórczości. Wynikły z tego kry­
tyczny stan dopomina się rady­
kalnych zmian. Rewizji także wy­
maga lekceważący często stosunek 
do drobnej wytwórczości, trakto­
wanej jeszcze dziś jako doraźny 
środek zapobiegawczy trudnej o- 
becnie sytuacji ekonomicznej na­
szego kraju.

Bardzo dobrze więc się stało, że 
sprawami tylni zajęli się naukow­
cy.

W piątek w Poznaniu roz­
poczęły się obrady sesji nau­
kowej Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego poświęcone 
drobnej wytwórczości. W o- 
bradach biorą udział ekonomi- 
ści-teoretycy i praktycy z ca­
łej Polski w liczbie ok. 300 o- 
sób. Przybył także min. przem. 
drobn. i rzem. Z. Moskwa o- 
raz prezes zarządu CZSP A. 
Żebrowski.

W pierwszym dniu obrad 
wygłoszono trzy referaty, z

wniosku, że wiele z nich nie 
nadaje się d« kierowania przez 
państwo.

Nieco odmienna była wy­
powiedź min. Moskwy, który 
po obszernej charakterystyce 
przemysłu terenowego podał 
zebranym w formie zapowiedzi 
zasadnicze kierunki prac mi­
nisterstwa. A więc będzie dal­
sza decentralizacja i usamo­
dzielnianie zakładów przemy­
słu terenowego. Wiele kompe­
tencji zostanie przekazanych 
radom narodowym. Jest w 
opracowaniu ramowy statut 
dla tego typu przedsiębiorstw, 
który w sposób zasadniczy u* 
reguluje wiele podstawowych 
zagadnień z zakresu zarządza­
nia i kierowania.

Trudno w tej chwili mówić na 
temat efektów czy rezultatów se­
sji. Trudno nawet komentować te 
lub tamte wypowiedzi. Trzeba za­
czekać, co powiedzą dyskutanci. 
Można natomiast stwierdzić, że ze­
brane przez sesję materiały są 
bardzo bogate 1 wszechstronne. 
Jest więc nadzieja, że proporcjo­
nalne do nich będą wnioski koń­
cowe.

których w pełni wynika nie- ’ *

ty oddziały fińskie.

AMBASADOR PRL
W WASZYNGTONIE

Romuald Spasowski wydał 
7 bm. przyjęcie na cześć zna 
komitego dramaturga ame­
rykańskiego Thorntona Wil­
dera, którego sztukę „Nie­
wiele brakowało" wystawił 
niedawno Teatr Narodowy 
io Warszawie.

Amerykańska telewizja 
w Poznaniu

(Inf. wł.)
Pod tytułem „Poland to- 

day“ (co znaczy „Polska dzi­
siejsza") obejrzą wkrótce wi 
dzowle amerykańskiej tele­
wizji obszerny reportaż z 
Polski.

Grupa pracowników naj­
większej amerykańskiej wy­
twórni telewizyjnej „Colum­
bia Broadcasting System jez 

l dzi obecnie po kraju i zbiera 
materiały do tego reportażu.

Wczoraj Amerykańscy go­
ście byli w Poznaniu, dokąd 
sprowadziła ich chęć utrwa­
lenia na taśmie Zakładów 
Cegielskiego w związku z wy 
padkami czerwcowymi.

Pana Dana Schorra, re­
daktora CBS interesowało

czy po wypadkach poznań­
skich wzrosły płace załogi 
HCP i jaka jest obecnie ich 
przeciętna wysokość. Pytał 
również ilu ludzi liczy załoga 
HCP, co produkuje i jakie 
ma trudności produkcyjne, a 
wreszcie jakie są teraz na­
stroje wśród załogi.

Pan Schorr oświadczył, że 
jest zadowolony z informa­
cji jakie otrzymał zarówno 
w Poznaniu, jak i w Nowej 
Hucie i na Żeraniu, gdzie by­
li poprzednio.

W HCP Amerykanie, któ­
rym towarzyszy Marian Pod- 
kowiński zrobili szereg zdjęć, 
głównie w fabryce wagonów 
oraz rozmawiali z robotnika­
mi. (s)

NIE MA NAJMNIEJSZEJ 
NADZIEI

na powrót Czang Kai-szeka 
do władzy w Chinach, po­
winniśmy się porozumieć z 
ludźmi, którzy faktycznie 
stoją na czele tego kraju — 

ij ośtoiadczyl specjalny dorad,- 
/ ca prezydenta Eisenhowe- 

1 ra, Meyer Kestnbaum.

SILVANA PAMPANINI
znana aktorka włoska wy­
chodzi za mąż — tak przy­
najmniej oświadczyła nie­
dawno w Neapolu.

Wybrańcem jej serca jest 
pan Vittorio Foschini, z za­
wodu dziennikarz.

W TRIEŚCIE
trwa od tygodnia strajk pra 
cowników elektrowni, ga­
zowni i zakładów wodocią­
gowych. Dnia 8 bm. doszło 
do starcia z policją, która 
usiłowała wprowadzić łami­
strajków. Radni z ramienia 
partii republikańskiej zgło­
sili dymisję z zarządu miej­
skiego.

dwuznaczna rola i znaczenie 
drobnej wytwórczości w naszej 
gospodarce narodowej. Prof. W. 
Wilczyński referując te zagad­
nienia wyraźnie podkreślił’ jej 
nierozerwalność z całym orga­
nizmem gospodarczym. Prof. J. 
Boroń w swym referacie po­
głębił znaczenie drobnej wy­
twórczości p stwierdzenie, że 
jest ona jedynym czynnikiem 
wyzwalającym lokalne rezer­
wy surowcowe, regionalne po­
trzeby handlu i konsumentów. 
Bardzo szczegółowo omówiono 
kluczowe problemy przedsię­
biorstw przemysłu terenowe­
go poddając krytyce sprawę 
cen, zaopatrzenia, systemu płac 
itp. Na przykładzie małego 
przedsiębiorstwa produkcyjne­
go prof. A. Skowroński do­
szedł w swym referacie do

Projekt 
podwyższenia 
zasiłków rodzinnych

WARSZAWA (PAP)
Centralny Zarząd Ubezpie­

czeń Społecznych w porozu­
mieniu z CRZZ przygotowuje 
obecnie projekt podwyższenia 
zasiłków rodzinnych dla ro­
dzin wielodzietnych.

Według założeń projektu za­
siłek na dwoje dzieci zostałby 
podwyższony ze 145 na 165 zł, 
na troje dzieci z 240 na 275 zł, 
na czworo — z 340 na 445 zł, 
na pięcioro — z 440 na 595 zł, 
na sześcioro — z 540 na 745 zł 
oraz na siedmioro — z 640 na 
895 zł.

Projekt przewiduje m. in. 
również zniesienie trzymie­
sięcznego okresu, jaki obecnie 
obowiązuje do nabycia upraw 
nień do zasiłku rodzinnego 
przy podjęciu lub zmianie pra­
cy.

Wojskowe
prawo karne

WARSZAWA (PAP)
W dniu 8 bm. odbyło się pod 

przewodnictwem wicemarszał­
ka Jodłowskiego posiedzenie 
sejmowej komisji wymiaru 
sprawiedliwości. Komisja roz­
patrzyła przedstawiony Sejmo­
wi przez Radę Państwa dekret 
o zmianie niektórych przepi­
sów kodeksu karnego Wojska 
Polskiego. Dekret ten wydany 
31 grudnia ub. roku łagodzi 
sankcje karne przewidziane dla 
osób, które popełniły dezercję, 
a także likwiduje istniejące po 
przednio wojskowe oddziały 
karne.

Po dyskusji nad dekretem 
komisja postanowiła wystąpić 
do Sejmu z wnioskiem o za­
twierdzenie go. W czasie dys­
kusji wskazywano, że celowe 
byłoby opracowanie w przy­
szłości jednolitego kodeksu kar 
nego, którego przepisy doty­
czyłyby wszystkich obywateli, 
a więc zarówno cywilnych jak 
i wojskowych.

300-iysięczna 
tona pszenicy z ZSRR 
na stacji Żurawica

ŻURAWICA (PAP)
Stacja przeładunkowa w żu 

rawicy przyjęła w dniu 8 bm; 
300-tysięczną tonę radzieckiej 
pszenicy, dostarczanej Polsce 
na podstawie porozumienia za­
wartego w Moskwie w listopa­
dzie ub. r.



JAK CHCEMY 
mieszkać...

W roku bieżącym rząd wy­
asygnował 400 min. złotych na 
kredytowanie. indywidualnego 
i spółdzielczego budownictwa 
domów mieszkalnych. Aie już 
niedługo po uchwaleniu tej 
sumy przekonano się, że roz­
budzona jak nigdy inicjatywa 
społeczna zgłasza zapotrzebo­
wanie na dalsze miliony. 
Przekonano się również, że w 
ślad za tym zapotrzebowaniem 
idzie masowe i konkretne za­
interesowanie produkcją ma­
teriałów budowlanych ze stro 
ny elektrowni (żużel!), zakła­
dów przemysłu mineralnego, tu 
dzież innych fabryk oraz tak 
zwanej prywatnej inicjatywy. 
A to pozwala na pewien zby­
tek optymizmu — da je bo­
wiem podstawy do przypu­
szczenia, że dalsze kwoty znaj 
dą pokrycie materiałowe.

Parę tygodni temu więc Ra­
da Ministrów zwróciła się do 
komisji planowania z „bojo­
wym” zadaniem: wykroić z 
budżetu dodatkowe 200 mi­
lionów i przeznaczyć je na 
kredyty dla budujących dom- 
ki. Obecnie komisja szuka 
możliwości wykrojenia tych 
pieniędzy i gdy tylko je znaj­
dzie (a nie jest to chyba ta­
kie trudne) — kolejna uchwa 
ła rządu obwieści, że tegorocz 
na pomoc państwa dla bu­
downictwa mieszkaniowego 
ze środków własnych obywa­
teli wzrosła do 600 milionów 
złotych.

Związek Spółdzielni Miesz­
kaniowych zamierza w roku 
1957 przerobić

320 MLN. ZŁOTYCH
w7 tym około 120 min. z włas­
nych fuduszy (resztę — z kre­
dytów państwowych). Powin­
no to dać w sumie około 8 tys. 
izb. Opierając się na tym ra­
chunku, można prowizorycz­
nie przyjąć, że budownictwo 
mieszkaniowe ze środków 
własnych ludności przyniesie 
w tegorocznym efekcie mniej 
więcej 20 tysięcy izb. W wy­
liczeniu tym zakładam, że 
oprócz 120 min. ze spółdziel­
czości i 600 min. stanowią­
cych kredyty państwowe — 
w wysiłku inwestycyjnym 
partycypować będą sumą kil­
kudziesięciu milionów także 
wkłady budujących indywidu­
alnie pod hasłem „Buduj so­
bie sam”, rzuconym przez re­
dakcje „Fundamentów”.

Wydaje się więc, że w przy 
szłych latach powinniśmy 
uczynić wszystko (jak wiele 
mają tu do zrobienia posło­
wie!), aby wydatnie zwiększyć 
kredyty państwowe na bu­
downictwo indywidualne i 
spółdzielcze i zapewnić mu 
większy, przynajmniej 20—25 
procentowy udział w ogólnym 
budownictwie mieszkanio­
wym, zwiększony wysiłek 
opłaci się na pewno: konkret­
ne poparcie ze strony pań­
stwa stanowi przecież dosko­
nały czynnik mobilizujący 
środki finansowe ludności, 
przyspiesza wykorzystanie te­
renowych rezerw materiałów 
budowlanych i siły roboczej, a 

Uf atoka żarłocznego szczupaka*) Eu- 
geniusza Paukszty reprezentuje ro 

dzaj literatury bardzo poszukiwanej 
przez tzw. szarego czytelnika, szczegól­
nie zaś przez młodzież. Po wojnie książ­
ki tego typu określa się u nas niezbyt 
zgrabnie jako literaturę przygodową, 
na którą składa się swoisty splot wąt­
ków awanturniczych, sensacyjnych, a 
nawet kryminalnych. Takim splotem 
jest również najnowsza powieść Pau­
kszty. Opisana w niej wycieczka na je­
ziora mazurskie grupy młodych matu­
rzystów już po kilkunastu stronicach 
zmienia się w pełne niecodziennych epi­
zodów poszukiwanie agentów zachodnio- 
niemieckich kół rewizjonistycznych, któ­
rzy rozmaitymi środkami propagandy 
i sabotażem gospodarczym próbują 
wzniecić w sercach autochtonów wro­
gość w stosunku do ich prawdziwej oj­
czyzny — Polski.

W naszej literaturze powojennej, mie­
liśmy już jedną próbę tego rodzaju po­
wieści dla młodzieży, gdzie elementy 
krajoznawcze (rozsiane w książce Pau. 
kszty dość obficie) splatały się z obfitu­
jącą w nadzwyczajne przygody akcją — 
myślę tu oczywiście o Wycieczce do 
Sandomierza Jarosława Iwaszkiewicza 
Osobiście uważam, że Paukszta lepiej 
rozwiązał swoje zadanie niż autor 
Czerwonych tarcz — co. oczywiście, ni-*

*) Eugeniusz Paukszta: Zatoka żarłoczne­
go szczupaka. Warszawa, 1957. Iskry, s. 413, 
3 nlb.

w konsekwencji — daje nowe 
mieszkania...

W roku 1954 powstał
NOWY TYP SPÓŁDZIELNI 
pod nazwą „Spółdzielcze Zrze­
szenie Budowy Domków Jed­
norodzinnych”. Ich żywot ob­
liczony jest tylko na czas bu­
dowy — po jej ukończeniu i 
rozliczeniu ulegają likwidacji. 
Obecnie istnieją w Polsce 43 
zrzeszenia o i.600 członkach, 
ale wróżą im szczególnie silny 
wzrost liczebny. Uważam po­
nadto, że ze względu na ich 
strukturę, powinny one zostać 
wyłączone ze Związku Spół­
dzielni Mieszkaniowych i stać 
się domeną działalności no­
wopowstałego, choć nie za­
twierdzonego jeszcze Towarzy 
stwa Budowy Domków Jed­
norodzinnych.
NIEZBYT OPTYMISTYCZNIE 
natomiast wygląda w dalszym 
oiągu problem materiałów 
budowlanych. Wprawdzie 
Związek Spółdzielni Mieszka­
niowych przewiduje, że w za­
kresie materiałów podstawo- i 
wych da sobie radę, ale znacz 
nie gorzej będzie z instalacja­
mi, okuciami i innymi ma­
teriałami wykończeniowymi. 
Mój postulat: zacząć produko­
wać te rzeczy ubocznie w za­
kładach przemysłu kluczowe­
go.

Myślę ponadto, że w nie­
których zakładach przemysłu 
drzewnego (np. w Orzechowie 
w woj. poznańskim) trzeba 
byłoby rozpocząć produkcję 
płyt spilśnionych, na które ze 
strony budownictwa istnieje 
ogromne zapotrzebowanie, w 
małym tylko stopniu pokry­
wane przez wytwórnie w Ru- 
cianem.

INNE POSTULATY 
dotyczą strony prawnej i or­
ganizacyjnej problemu budow­
nictwa mieszkaniowego. Jeden 
z nich — to zabezpieczenie 
nowozbudowanych domów 
przed dekapitalizacją (co za 
brzydki termin!). Obecny, obo­
wiązujący w skali krajowej 
system odpisów amortyzacyj­
nych na kapitalne remonty 
jest chyba nie do przyjęcia na 
dalszą metę, gdyż przy stawce 
72 grosze na 1 m2 w stosunku 
rocznym — rzeczywisty okres 
amortyzacji budynku rozkła­
da się na blisko dwa tysiące 
lat!

Istnieje także problem reali 
zacji inwestycji budowlanych. 
Obowiązujący jeszcze zakaz 
przyjmowania zleceń spół­
dzielni oraz budujących in­
dywidualnie przez państwowe 
przedsiębiorstwa budowlane 
powinien być zniesiony. Wre­
szcie należałoby wydać, tyle 
razy postulowany, akt prawny 
wyłączający mieszkania wzno 
szepe ze śradków własnych 
ludności spod władzy kwate­
runku. Władzą kwaterunko­
wą w mieszkaniach spółdziel­
czych powinna być spółdziel­
nia, a w domkach jednoro­
dzinnych — poszczególne ro­
dziny; uzasadniać tego argu­
mentami chyba nie trzeba.

Karol RZEMIENIECKI

znaczy, że Zatoka żarłocznego szczupa­
ka jest uosobieniem cnót nowoczesnej 
powieści przygodowej. Niemniej utwór 
Paukszty jest książką znacznie od „Wy­
cieczki do Sandomierza" ciekawszą, ob­
fituje w dobrze podpatrzone obrazki 
przyrodnicze (zwłaszcza z praktyki 
wędkarskiej), a perspektywy problemo­
we roztaczane przed oczyma czytelnika 
przez Zatokę są bardzo obiecujące.

Ale — czy najnowsza powieść 
Paukszty nie jest zbjń; obiecująca, czy

Zbigniew Pędziński

PAUKSZTA 
DLA MŁODZIEŻY
— innymi słowy — wszystkie proble­
my, szczególnie polityczne i społeczne, 
rozważane przez bohaterów i fabule 
Zatoki żarłocznego szczupaka tostają 
w tej książce rozwiązane w sposób, któ­
ry nie uchybia zarówno słujfcijośej ideo­
wej, jak i celowości artystycznej? Otóż 
niestety. — Zatoka żarłocznego szczu. 
paka nie różni się pod tym względem 
od większości pozostałych powieści 
Paukszty i jest skomponowana trochę 
..na wyrost" z pogwałceniem bardzo 
istotnych w literaturze dla młodzieży 
proporcji. W omawianej książce ehwie- 
je się mianowicie bardzo niebezpiecznie

Kopenhaga: Najnowszy
most Langebro z lotu ptaka. 
Z lewej: wieżowiec, mieszczą­
cy nowy hotel „Europa".

Fot.—CAF

Kiedy zostanie odbudowanj’ po­
znański Dworzec Główny? Zła wo. 
la dyrekcji — czy brak kredytu? 
Tempo pracy przy odbudowie o- 
słabło, a części już postawione ni­
szczeją z powodu nieodpowiednie­
go zabezpieczenia.

Na Dworzec Gdański w Warsza­
wie przybył wraz z małżonką tran 
cuski minister spraw zagranicz­
nych Georges Bidault, Oświadczył 
on: „Francja będzie popierała gra­
nice Polski na zachodzie". W wy­
wiadzie udzielonym dziennikarzom 
powiedział: „Widok Warszawy jest 
dla mnie symbolem nadziei wśród 
ruin. Jest to wielka lekcja dla 
ludzkości".

II doroczny bieg „Głosu Wielko­
polskiego" — zapoczątkuje sezon 
lekkoatletyczny naszego okręgu. 
Prezes POZLA J. Marcinkowski na 
zebraniu organizacyjnym wskazu­
je na brak narybku 
zainteresowania 
młodzieży wsi.

1 konieczność 
lekkoatletyką

Aktor dzisiejszy... ma przed so-
bą 
Ko 
ś c 
dę

zadanie: wypracować idealne- 

. Jest to trud wielki, napraw- 
,pionierski" w dobrym słowa 

znaczeniu. Celem jego jest nie tyl­
ko — bo tak było zawsze w praw­
dziwym teatrze — wielka sztuka, 
ale stworzenie dla niej ofiarnych 
kapłanów i dobrze ją rozumieją­
cych, głęboko kochających odbior­
ców (z artykułu Jerzego Kollera 
pt. „Zagadnienie aktora").

KRYTYKA
teorii prawa A. Wyszyńskiego 

w „IZWIESTIACH“
W ostatnich czasach partia komunistyczna i rząd radziecki 

powzięły szereg uchwal, zmierzających do wzmocnienia ochro 
ny praw obywateli radzieckich i całego socjalistycznego po­
rządku prawnego. Rozszerzono prawa związkowych republik 
w zakresie gospodarczym i kulturalnym. W najbliższym cza­
sie, w myśl uchwały plenum KC KPZR, nastąpi zasadnicza 
przebudowa kierownictwa przemysłem i budownictwem z po­
większeniem roli miejscowych organów władzy.

VI sesja Rady Najwyższej 
ZSRR przekazała również re­
publikom związkowym opraco­
wanie kodeksu cywilnego i 
karnego na podstawie ustawo­
dawstwa radzieckiego. W 
związku z tym na łamach 
„Izwięstii” (nr 51 z dnia 1 mar­
ca) ukazały się obszerne wywo­
dy prawnicze prof. A. Piątków 
skiego poddające krytyce teo­
rię prawa Andrzeja Wyszyń­
skiego, który — jak wiadomo 
— odgrywał przez długie lata 
kierowniczą rolę w radzieckiej 
nauce prawa.

Zmarły niedawno A. Wyszyński 
był od 1937 r. — 1941 r. dyrektorem 
Instytutu Prawa Akademii Nauk 
ZSRR, od 1931—1933 r. zajmował 
stanowisko prokuratora Rosyjskiej 
Federacyjnej Republiki Rad, a od 
1935—1939 r. był generalnym proku­
ratorem Związku Radzieckiego i o- 
skarż ał wszystkich wielkich
procesach politycznych. Występo­
wał jako oskarżyciel publiczny m. 
in. w procesie ośrodka trockistów- 
sko-zinowiewskiego w 1936 roku 1 
ośrodka prawicowo-trockistowskie 
go w 1937 roku. W ostatnich la­
tach swego życia Wyszyński był 
ministrem spraw zagranicznych.

Prawnicy' radzieccy pozostawali 
pod silnym wpływem Wyszyńskie­
go i w praktyce sądowej kierowali 
się jego teoriami. Błędy Wyszyń­
skiego ujawniły się. piszą „Izwie- 
stia", w związku ze zdemasko­
waniem bandy Berii.

chwilami równowaga między elementem 
dydaktycznym, czy — inaczej mówiąc 
— problemowym, a składnikami arty­
stycznymi książki i to tymi szczególnie, 
które mają decydować o jej poczytno- 
ści — a zatem motywami sensacyjnymi, 
kryminalnymi itp... Tu i ówdzie w Za. 
toce żarłocznego szczupaka widać wy­
raźnie, jak autor rezygnuje z pełnej 
eksploatacji swoich zamierzeń arty­
stycznych, na (jak mu się wydaje) ko­
rzyść, a właściwie na niekorzyść istot­
nych, ale zbyt *bficie niekiedy dozo­
wanych przesłanek ideowych, godnych 
zasugerowania zwłaszcza nieznającemu 
obecnej społecznej i politycznej proble­
matyki Mazur i Warmii młodemu czy­
telnikowi. Stąd właśnie biorą swój po­
czątek również uproszczenia psycholo­
giczne oraz nie wykorzystane przez swo 
ją skrótową pośpieszność zakończenia 
wątków' fabularnych ścieśnionych nad­
miernie w ostatnich rozdziałach powie­
ści.

Mimo te wszystkie zastrzeżenia nie 
ulega (przynajmniej dla mnie) wątpli­
wości. że talent prozatorski Pauksfety 
ma ogromne zastosowanie i możliwości 
właśnie w zakresie literatury młodzie­
żowej 'tak często pogardzanej przez 
współczesnych polskich pisarzy Oby 
tylko w następnych książkach Paukszty 
tego rodzaju nie)brała góry (tak jak 
u: Zatoce żorłpcznego szczintokh) nad 
'mryzędną rozwagą artysty zacięta, 
a niepohamowana pasja działacza spo­
łecznego i publicysty....

Jałcie główniejsze błędy popełnił 
Wyszyński, które tak bardzo za­
ciążyły na wymiarze sprawiedli­
wości w ZSRR?

W referacie Wyszyńskiego: „Za­
sadnicze zadania nauki radziec­
kiego prawa" pominięte zostało za 
gadnienie subiektywnych praw o- 
bywatela, a jedynie wzięto pod u- 
wagę prawa państwa i podporząd­
kowanie mu obywatela. „Opraco­
wanie całego problemu subiektyw­
nych praw obywateli — piszą 
„Izwiestja" — ma wielkie znacze­
nie polityczne i dlatego trzeba wy­
razić ubolewanie, że w wydanym 
w 1956 roku podręczniku pt.: „Teo­
ria państwa i prawa" autorzy po­
minęli całkowicie to zagadnienie."

Specjalne znaczenie dla prawo­
rządności socjalistycznej i ochrony 
praw obywateli ma praca proku­
ratury i sądu. Zadaniem sądu jest 
dowieść, że dana osoba jest rze­
czywiście winna zarzucanego jej 
przestępstwa. Wyszyński, błędni* 
zrozumiawszy naukę marksistów- 
sko-leninowską o absolutnej 1 
względnej prawdzie, stanął na sta. 
nowisku, że dła wyroku sądowo 
go wystarczy prawdopodobieństwc 
popełnienia przestępstwa. Rozumc 
wanie takie prowadziło do jawne­
go wypaczenia praworządności 
stało się usprawiedliwieniem nie 
umotywowanych i nie uzasadnio­
nych wyroków.

Wielkie znaczenie dla umocnię 
nia praworządności ma właściwi 
interpretacja praw Oskarżonego v 
procesie sądowym. I w tej teori 
Wyszyński popełniał błędy. Ciężą: 
udowodnienia winy zawsze spoczy 
wa na oskarżycielu. Z prawidła te 
go nie można czynić żadnych wy 
jątków. Błędne więc było twier 
Ozenie Wyszyńskiego, że „jeżeli o 
bowiązek udawadniania winy na 
leży do oskarżyciela, to równie: 
podsądny nie jest wolny od ana 
logicznego obowiązku wykazani: 
swej niewinności". Oczywiście v 
praktyce takie ujęcie zagadnienia 
jest niesłuszne. Przypomina on< 
znane rosyjskie, żartobliwe powie 
dzenie: „Udowodnij, że nie jeste 
wielbłądem". „Tymczasem — pi 
szą „Izwieotia" — oskarżony czę 
sto nie jest zdolny własnymi śród 
kami udowodnić niesłuszności za 
rzucanego mu czynu".

„Dalej — czytamy — w praktyc 
śledczej i sądowej niedopuszczalna 
jest rzeczą przecenianie przyzna 
nia się oskarżonego do winy. Dl. 
radzieckiego procesu sądowego nń 
jest to „królowa dowodu*'. Nie po 
twierdzone innymi dowodami sa 
mo w soóie przyznanie się do win; 
nie może mieć znaczenia dowodu 
wego. Wyszyński w procesach i 
działalność antyradziecką uważa 
przyznanie się oskarżonego za sa 
modtlelny dowód prawdy. Ta teo 
ria — według „Izwięstii" — jes 
usprawiedliwianiem sądowego nad 
użycia i naruszeniem socjalistycz 
nej praworządności.

„Izwie-1 'a" konkludują swoje w; 
wody krytyczne apelem do ra 
dzieckich prawników, aby pod 
nieśli poziom idepym-teoretycznj 
swej pracy i odżegnali się od blę 
dów, hamujących rozwój nauk 
prawa i przeszkadzających w wai 
ce o dalsze umocnienie prawwzad 
ności socjalistycznej.

Fr. HRYNIEWICZ

•2immim
/_ i/

„1 ygodnik 
Zachodni**

...w nrze z 2. III. 57 roku za­
mieszcza list literata poznań­
skiego Wojciecha Bąka, adre­
sowany do redaktora „Tygod­
niku Zachodniego". Natoiązując 
do artykułu Jerzego Zagórskie­
go („Nowa Kultura" z 16. 12. 
1955), Bąk odstania meritum 
„swojej sprawy", pisze o szy­
kanowaniu go przez byłe wła­
dze ZLP i jeszcze inne czyn­
niki. Dolegało mu między inny­
mi na umieszczeniu Bąka w do­
mu dla obłąkanych w Dziekan-
ce. Autor listu doszukuje się 
powodów szykan w ujawnionej 
przez niego chęci wyjazdu na 
stałe za granicę, interwencje 
Bąka u wszystkich możliwych 
władz, jego zażalenia i petycje 
— poza zwolnieniem z Dzie­
kanki — nie odniosły żadnego 
skutku. W konkluzji Bąk pisze, 
że oczekuje zgodnie z zasadami 
praworządności prawnego za­
kończenia tej „sprawy" — sło­
wem, rehabilitacji.

Podobną opinię wyraża ko­
mentarz redakcyjny „Tygodni­
ka Zachodniego", stwierdzają­
cy, że „nie wnikając w szczegó­
łową analizę przyczyn, jakie 
złożyły się na tak zwaną „spra
wę Bąka", 
tocznego i 
nienia"...

wymaga ona osta- 
publicznego wyjaś-

Na innym miejscu w tym sa- 
! mym numerze znajdujemy fe- 
' Heton muzyczny Norberta Ka- 
• raśkiewicza, który pisząc o po- 
j ziomie słuchaczów koncertów 
j symfonicznych w Poznaniu za- 
1 rzuca im swego rodzaju sno- 
’ bizm. O powodzeniu orkiestry 
i decyduje głownie utwór, na 
! przykład „Preludia" Liszta, w 
i drugim wypadku wystarczy cu- 

downe dziecko — Ewa Korni- 
i szewska. Pretekstem do rozwa- 
i żań Karaśkiewicza stal się kon­

cert Gunthera Fischingera, zna 
] komitego organisty niemieckie- 

: go, na który przybyła tylko 
|| niewielka grupa publiczności, 

! przede zoszystkim znawców.

„Gazeta Poznańska"
Artykuł „O kredytach zagra­

nicznych bez fałszu" zawiera 
rozważania J. F. Cha/rnickiego, 
który stwierdza, że w tej tak 
dla naszego państwa żywotnej 
sprawie potrzebna jest większa 
doza, realizmu, spokojnego i 
rzeczowego podejścia. Uwaga 
ta odnosi się również do tych 
wszystkich zarówno w Polsce 
jak i poza jej granicami, któ­
rzy „przestrzegają" nas, że 
kredyt zaciągnięty w kraju ka­
pitalistycznym nieuchronnie o- 
znacza uzależnienie się od ka­
pitalizmu, zagrożenie, a nawet 

; utratę suwerenności. Ostrzeże­
nia te wynikają z mocno 

’ uproszczonych i dogmatycznych 
। poglądów, nie liczących się z 
I faktami i historyczną prawdą. 
i Autor przypomina wystąpienia 
! Lenina, który energicznie zwal­

czał przeciwników udzielenia 
Związkowi Radzieckiemu po- 

: życzki przez zachodnich kapi­
talistów. (Działo się to w okre­
sie budowania socjalizmu w 
ZSRR, w roku 1921 i następ­
nych). Czy wskutek przyjęcia 
kredytów od kapitalistów, 
ZSRR stracił suwerenność? — 
zapytuje autor. — Na pewno 
nie! Jugosławia — przypomina 
dalej Chamicki — otrzymała 
od USA już kilka pożyczek na 
ogólną sumę około miliarda do- 

' larów.

„Wyboje**
i Stanisław Dziadoń drukuje 

reportaż o antysemityzmie. Za­
stanawiając się nad przyczyna-

! mi tego zjawiska w Polsce, już 
po Oświęcimiu i Treblince, au- 
tor pisze:

1 „Żyjemy jednak w kraju, w 
• którym obowiązuje praworząd­

ność. Szczycimy się tym, że jest
J to praworządność ludowa. 

Przywróćmy więc właściwą 
rangę temu słowu. Nikt u. nas 

■ nie ma prawa prześladować e- 
| by wafel a za to lylko, że jest 

i; on Żydem". Dziadoń da’ej

I
stwierdza, że sprawa antysemi­
tyzmu wierze się ściśle z Mr 
gadnieniem pryncypialnej wal­
ki ideologicznej u- partii.

Opr.: MAh



Otwórz, luba,

rjednym z najstarszych miasteczek Wielko- 
J polski jest otoczony jeziorami i lasami, 

znany już od r. — Stęszew. Kazwę swą 
otrzymał od założyciela — Staszica. Początko­
wo osiedle to nazywało się Staszków, później 
'Stanszewek, Staszew, aż w końcu Stęszew. Cie­
kawe i barwne są jego dzieje, na pól historycz­
ne, na poi legendarne.

Do dziś dnia zachowało się wzgórze tzw. 
Pańska Góra (dawniej Góra Zamkowa), na 
której dzielny wojownik Przedpelko wybudo­
wał zamek drewniany. Później stanął tam nia- 
syumy, warowny zamek, który w otoczeniu, 
bagien i wody stal się nie lada fortecą i prze­
trwał do XVIII w. ,

stan w okienku
ozł ożyliśmy mapy i
omawialiśmy 
wyprawy...

... Nagie
zapytał:

plan

Harris

Nazwisko humorysty angielskiego — jerome 
mówi polskiemu Czytelnikowi. Toteż wydanie 
„iskry" pt. „Trzech panów w lódc c (nie licząc 
tłumaczonej przez Kazimierza Piotrowskiego, 
żym uznaniem.

K, Jerome, niewiele 
jego powieści przes 
psah', świetnie prze­
trze ba powitać z ilu-

Po Przedpełkach, Rninskich, cej się odsieczy. Pieśń ta za- 
Myomskich i Rądomickich — chowała się po dziś dzień: 
Stęszew odziedziczyli Bronisze
wie, z których nazwiskiem łą­
czy się ciekawa legenda.

Według podań Bronisz wyru 
szając na bitwę przeciw Tur­
kom i na odsiecz Wiednia zo­
stawił w zamku swą dwuletnią 
córkę Dorotę, a opiekę nad nią 
powierzył swemu rządcy Do- 
brogostowi. Niedługo potem 
przyniesiono do zamku wieść, 
że Bronisz dostał się do nie­
woli tureckiej, wobec czego Do- 
brogost ogłosił się panem zam 
ku, a małą Dorotę oddał gajo­
wemu Godziembie, w oddalo­
nym o pół kilometra Witoblu, 
polecając dziecko uśmiercić. 
Leśniczy, który stracił właśnie 
swoją córkę, wychował Dorotę 
jako własne dziecko. Dobrogost 
po opanowaniu zamku prowa­
dził życie hulaszcze, trwoniąc 
cudzy majątek. Harcując kie­
dyś po lasach spotkał rzekomą 
córkę Godziemby — Dorotę, pa 
sącą gęsi i postanowił ją zdo­
być.

Tymczasem nadeszła wieść, 
że Bronisz zbiegł z niewoli tu­
reckiej. Przez zaślubienie Do­
roty Broniszówny zdrajca Do- 
brogost pragnął utrzymać swo 
je stanowisko. W tym czasie 
jednak wrócił Bronisz wraz ze 
swym wiernym towarzyszem, 
księciem Jabłonowskim, które­
mu od dawna już przyrzekł cór 
kę. Stary służący powiadomił 
potajemnie swego dawnego 
pana o tym, co zaszło w czasie 
jego nieobecności. Wówczas 
Bronisz zebrał przyjaciół i ru­
szył na zamek. Stary sługa 
otworzył bramy zamku. Bro­
nisz wkroczył do zamku koło 
północy w przeddzień zaślubin 
Dobrogosta z Dorotą. W wy­
ratowaniu córki pomógł Bro­
niszowi młody Jabłonowski, 
który w przebraniu pielgrzy- 
ma-lutnisty, płynąc po wodach 
otaczających zamek, powiado­
mił Dorotę pieśnią o zbliżają-

Płynie księżyc po jeziorze i
oświeca szczyty drzew, 

A pielgrzyma smutne życie, 
z piersi tęskny płynie śpiew. 

Otwórz, htba, stań io okienku,, 
pielgrzym lutnię stroi w ton, 

Lecz miecz ostry trzyma tv 
ręku i wrogowi niesie zgon.

Bronisz został na powrót 
prawowitym właścicielem Stę­
szewa, a Dorota poślubiła Ja­
błonowskiego. Zdrajca zaś Do­
brogost, jak mówi legenda, 
miał być żywcem zamurowany 
w Racocie, w pow. kościańskim, 
w majątku wówczas również 
do Bronisza należącym.

Księżna Jabłonowska wychowa­
na wśród ludu opiekowała się 
nim serdecznie. Jej staraniem po­
budowano w Stęszewie sukienni­
ce, fabrykę tkanin i pończoch, 
fabrykę cykorii i wiele garbarń. 
Jabłonowska brała czynny udział 
w obronie miasta przed najazda-

Króletuskie
rozkosze

Ojciec króla Arabii Saudyjskiej 
Ibn Saud posiadał 88 budynków 
haremu, 264 poślubionych zon i 260 
żon, z którymi się rozwiódł, 46 le­
galnych synów i masę córek. Nie­
zadowoliło go to jednak, gdyż — 
jak podaje „Dookoła Swiata“ — 
435 dziewic i około 100 „innych ko­
biet" było do r. 1932 jego nałoż­
nicami. O dalszych latach staty­
styka milczy.

Takie rozkosze są oczywiście 
niedostępne dla arabskiego plebsu, 
gdyż cudzołóstwo jest karane pu­
blicznym ścięciem głowy. (L)

Rys. L. Kapczyński

ml Szwedów. Z jej polecenia u- 
macniano gród, budowano podziem 
ne przejścia, które według po­
dań biegły ku oddalonemu o 4
km lasowi zamysłowskiemu. Dla
cbronj' też grodu założyła Jabło­
nowska tzw. Koło Rycerskie, póź­
niejsze Bractwo Kurkowe, własną 
ręką kreśląc na pergaminie jego 
statut. Pergamin ten, datowany 
8 grudnia 1752 r., przechowywano 
skrupulatnie aż do r. 1939.

Gród stale napadany przez wro 
gów został ostatecznie zrabowa­
ny i spalony w 1770 r. przez ge-
nerała
zemsty

szwedzkiego Meirfelda, z
za

zwabionych 
szwedzkich, 
datuje się 
zamku, z

wytrucie podstępem 
do zamku oficerów 

Od tego też czasu 
upadek i zniszczenie

którego Dorota
gla podziemnym gankiem,

zbie-
ucho-

dząc następnie w furze siana do 
Racotu.

Między Stęszewem a Witoblem 
znajduje się dziś bajorko zwane
,,2al", na pamiątkę miejsca,
którym ongiś zebrała 
ność z żalem opłakując 
miasto.

się
, na 
lud-

spalone

l. ROŻKOWA

poznańskiej!

Czesia su Kurwią

wierszem o szczęściu
zakrył jej usta rozchylone rozwagą 
odtąd bała się wierszy o szczęściu 
odtąd przestał pisać o szczęściu

nad oknem wisiał pajac
ubrany jak clown
miał twarz nieszczęśliwego poety

pierwszym listem zakryła mu twarz

— A co urobimy, gdy będzie 
lało?

... Zapadł wieczór. Przemo­
kłeś do suchej nitki, a w ło­
dzi wody na dobre dwa cale i 
wszystko jest mokre. Znajdu-- 
jesz na brzegu miejsce, w któ­
rym jest trochę mniej błota 
niż gdzie indziej, lądujesz, roz 
ciągasz namiot i we dwójkę 
próbujecie go umocować.

Namokła, ciężka płachta ło­
poce, wyrywa się z rąk, wali 
się na ciebie, okręca naokoło 
głowy, doprowadza cię do sza­
leństwa. A deszcz leje bez 
przerwy. Nie jest łatwo roz­
piąć namiot nawet w czasie 
pięknej pogody, na deszczu 
masz przed sobą zadanie god­
ne Herkulesa. Odnosisz wraże­
nie. że twój kolega zamiast ci 
pomagać robi z ciebie po pro- I 
stu balona. Właśnie w chwili, 
gdyś przepięknie umocował 
swoją stronę, tamten podrywa 
swą część w górę i psuje całą 
robotę.

— Ty! Co ty wyrabiasz? — 
wołasz do niego.

-— Co ty wyrabiasz — odci
na się tamten 
rze?

Puść, dob-

— Po co ciągniesz? Nie od­
wracaj na drugą stronę, ośle 
dardanelski! — krzyczysz.

— Dobrze, trzymam! — drze 
się tamten. — Puść!

— Mówię ci, żeś wszystko 
pokręcił, puść! —ryczysz i naj 
chętniej sam byś puścił płót­
no, a jego wziął zą łeb. Ale 
równocześnie tak się przysą­
dzasz do linek, że wyrywasz z 
ziemi wszystkie kołki kolegi.

— A to, cholera, idiota! — 
słyszysz jak mruczy do siebie. 
Tu następuje dzikie szarpnię­
cie i — poszła twoja strona 
namiotu! Kładziesz więc mło­
tek i podążasz naokoło namio­
tu do kolegi, żeby mu powie­
dzieć, co sądzisz o takiej robo­
cie, a równocześnie on bieży 
w tym samym kierunku, tobie 
na spotkanie, aby wyłożyć ci 
swój punkt widzenia. Zaczyna­
cie chodzić w kółko jeden za
drugim
przekleństwami

miotać w siebie 
aż namiot

całkiem się zwali na ziemię, ą 
wy patrzycie na siebie po_
przez jego ruiny. Wtedy oby 
dwaj
cie z

jak na komendę, wola-
oburzeniem: 
A widzisz!

łem ?
Tymczasem ten 

ry czerpał wodę z

Co ci mówi.

trzeci, któ- 
łodki i nalał

jej sobie do rękawa, wobec 
czego od dziesięciu minut nic 
nie robi, tylko kinie na czym 
świat stoi, chwalby teraz wie­
dzieć, w co my się właściwie 
bawimy, ezyśmy się wściekli i 
czemu ten zasmarkany namiot 
jeszcze nie stoi.

Wreszcie jakoś postawili­
śmy ten namiot i wynieśliśmj 
z łódki nasze rzeczy. Nie ma 
co marzyć o roznieceniu og­
niska. zapalamy więc maszyn­
kę spirytusową i wszyscy trzej 
tłoczymy się wokół tej maszyn 
ki.

Główny składnik kolacji sta­
nowi deszczówka. Chleb jest w 
dwóch trzecich wodą szczegół 
nie obfituje w nią pasztet mięs 
ny, a dżem, masło, sól i kawa 
tak się rozpłynęły w wodzie, 
że wspólnymi siłami zrobiły 
zupę.

Po kolacji okazuje się. że za 
mókł tytoń i nie będzie pale-

MYŚLENIE NIE JEST ZŁOTEM * Michniak

BYŁ WIECZÓR, a wła­
ściwie może noc. Gustaw 
wszedł do restauracji. 
Zdjął płaszcz i zajął miej­
sce przy wolnym stoliku. 
Natychmiast zjawił się kel 
ner. Miał poczciwe oczy i
niezdarne ruchy. Robi!
wrażenie jakiegoś tuzin- 
kowego ojca dzieciom. Na 
kelnera był za mało lisi.

Gustaw zamówił herbatę
bez cytryny.

Kelner wtrącił: A
i może tak karpia s a 1 u- 

। t e*)? — na co Gustaw po- 
j wiedział po raz drugi: — 
I Tylko herbatę bez cytryny. 
’ Na środku sali podrygi­

wały pary. Uwagę Gusta­
wa zajęło dwoje młodych 
ludzi, tańczących w ogól­
cie przyjętym tu ta i stylu

- „z łamańcami0. Spoglą- 
zli na siebie z chciwością. 
Kelner przyniósl herha- 

e. Strzepując jakiś zabłą­
kany kurz na obrusie, spy­
tał ponownie: — A może 
jednak sal u te?

Gustaw odparł: — Nie.

* Saute,

O n i kręcili się w rytmie 
szybkiego tańca. Gustaw 
obserwował ich drepczące 
nogi i kłąb kurzu, unoszą­
cy się nad podłogą.

Nagle zobaczył kelnera, 
mrugającego do mego raz 
za razem. Jego oczy były 
poczciwe i brązowe. Młoda 
para przesunęła się obok 
stolika Gustawa.

— Chodź — rzekł męż­
czyzna.

— Nie, kochanie, nie te­
raz. Kelner z tacą pełną 
kieliszków pląsał miedzy 
narami, jego ruchy nabra­
ły elastyczności. Gustawo­
wi zdawało się, że ciągle 
jeszcze na niego patrzy i 
że to spojrzenie jest dosyć 
warzące.

Oni zatoczyli koło i zno­
wu znaleźli się w pobliżu 
Gustawa. . „ . ,

— Chodź — powiedział 
mężczyzna do dziewczyny 
— na co czekasz?

_  Pada... — ociągała się 
jeszcze.
' — Nie pada. Jest sucho 
— rzekł.

Muzyka przestała 
Kelner podszedł do 
ka zajętego przez 
dych ludzi, wydobył 
szeni strzęp gazety

grać. 
stoli-
mło- 

z kie- 
i coś

na nim nabazgrał. Wtedy 
młody mężczyzna dał kel­
nerowi dwa banknoty stu­
złotowe, z których jeden 
bvł poplamiony w ten spo­
sób jakby ktoś prysnął
nań atramentem. Kelner
ściągnął brwi ale banknot
nrzyjał. W oczach miał te-
raz coś cwaniackiego. Prze 
chodząc obok Gustawa, 
zapytał delikatnie: — A 
może szanowny pan da się 
skusić na s a ł u t e?

Gustaw nic na to nie 
odpowiedział i kelner znik 
nął miedzy tupiącymi tan­
cerzami.

Tymczasem młodzi In­
dzie wstali i wolno skiero­
wali się ku drzwiom. Skra 
dali sie, jakby mieli za­
miar stąd uciec.

— Chodź, chodź — nale­
gał niecierpliwie mężczyz­
na.

jest to bezpretensjonalna historia wodnej włóczęgi trzech mieszczu­
chów. W ich koniiczaych perypetia ch niejeden z Was odncjAue eU.a 
własnych przygód turystycznych. Wprawdzie „Szpilki" w swej re­
cenzji wybrzydzały nweno nad rot ..ajcm humoru, reprezentowanym 

przez J. K. Jerome‘a, niemniej Ksi ążkę czyta się przyjcrniHe — n.oze 
właśnie dlatego, że specyficznie angielski, a jed-ioezcsme pełen pro­
stoty humor Jerome‘a, odbiega znacznie cd rodzaju współczesnej pol­
skiej twórczości humorystyczno satyrycznej. Zresztą — oceńcie sann.

Z książki „Trzech panów w łódce (nie licząc psa)" — cena <..iU zł — 
przytaczamy dwa fragmenty.

nia. Na szczęście mamy butel­
kę z płynem, który •— w mia­
rę użyty — raduje i upaja. 
Ten środek przywraca tyle 
chęci do życia, ile trzeba, by 
iść spać.

W nocy śni ci się, że słoń 
nagle usiadł na twej piersi, że 
wulkan wybuchnął i rzucił cię

Bill przebija się na wierzch, 
ubłocona, zaućptmia’ oimra przy 
tym zupełnie niepotrzebnie w 
wojowniczym nastroju — naj­
widoczniej uważa, iż wszystko

liano wozyscy trzej nie mo-
żerny ino

’na dno morza — przy czym

nu w nocy pow^ż- 
ęmiismy. v cjLvbmy 
u zwauy i w cza—

słoń cały czas najspokojniej w 
świecie śpi na twoim łonie. Bu­
dzisz się i widzisz, że istotnie
stało się coś straszni W

sie smauuma 
obkiinuniU się 
vem.

pierwszej chwili wydaje ci się,

W

że to już
odrzucasz 
złodzieje, 
pali. Ten

koniec świata. Potem 
tę myśl — nic, tylko 
mordercy albo się 

nowy pogląd wyra-
żasz więc w sposób przyjęty 
w podobnych wypadkach. Ale 
nikt nie przybywa na ratunek, 
a ty wiesz tylko tyle, że tysiące 
ludzi kopią cię i duszą.

Ktoś drugi też zdaje się 
jest w opalach. Jego słabe 
jęki dochodzą cię spod łóżka. 
Gotów na wszystko, zdecydo­
wany drogo sprzedać swe ży­
cie, walczysz zaciekle rękami 
i nogami, zadajesz razy na 
wszystkie strony i ryczysz przy 
tym na całe gardło. Wreszcie 
coś ustępuje przed tobą — czu- 
jesz, że twoja głowa znalazła 
się na świeżym .powietrzu. Wy 
płatujesz obie nogi i widzisz 
jak przez mgłę jakiegoś na 
pół rozebranego zbója, który 
czai się, aby cię ukatrupić. Już 
się gotujesz do walki na śmierć 
i życie, gdy nagle zaczyna ci 
świtać w głowie, że to Jim.

— Och, to ty, naprawdę ty? 
— pyta Jim, który też nagle 
cię poznał.

— Tak — mówisz przeciera­
jąc oczy. — Co się stało?

— Zdaje się, że wiatr prze­
wrócił tę cholerę namiot — od­
powiada. — Gdzie Bill?

Obydwaj głośno wołacie: 
„Bill!“ Wówczas grunt pod wa­
szymi stopami zaczyna się 
wzdymać i kołysać. Zdławiony 
głos, który słyszeliście już 
przedtem, odpowiada spośród 
ruin namiotu:

— Złaźcie mi z głowy, na­
tychmiast!

— Tylko nie marudź — 
rzekła dziewczyna już w 
progu. Przez szparę w 
drzwiach mignęło kilka 
gwiazd.

Gdy po jakimś kwadran 
sie wrócili, Gustaw dopijał 
herbatę. Młody człowiek 
nosił ślady ziemi na kola­
nach granatowych spodni 
a dziewczyna poprawiała 
sobie włosy. Na środku sali 
rozstali się: mężczyzna o- 
padl na krzesło, natomiast 
kobieta zbliżyła się do la­
dy. przy której stał kel-

zumie pan, s a ł u t e — 
wymawiał dokładnie każ­
dą literę. Wyjął dwa ban-
knoty po 
wcisnął je 
garść.

Czekanie 
czas, który

100 złotych i 
kelnerowi w

trwało jakiś
Gustaw skra-

ner. Odstawił butelkę z
wódką, wyłuska! skądciś 
portfel, po czym bez słów 
wręczył jej 100 złotych z 
kleksem ną jasnej części 
banknotu. Dziewczyna zło­
żyła go we czworo i we­
tknęła sobie do kieszonki— 
zamiast chusteczki. Ze 
ślicznym uśmiechem pod­
biegła do stolika, przy któ­
rym siedział mężczyzna. 
Pogładziła jego rękę, wy-
Tlą dań oboje 
"^cześliwych.

Gusławowi 
gorąco, skinął

na bardzo

zrobiło się 
na kelnera.

— Proszę karpia sału- 
t e — rzeki do niego — ro-

Brak musztardy stał się po- 
wouem żałoby w naszkj io^ce. 
W niemym milczeniu jeuimmy

CZCZt' i
wspuimnaxi&niy szczęśliwe ani
naszego azicciiistwa. rrocnę 
poprawiły nam się humory do­
piero przy placku z jabłkami. 
A kieuy Jerzy uobyt z ona Ko­
sza puszkę z ananasem i kul- 
nąi ją na środek łodzi, doszliś­
my uo przekonania, ze mimo 
w»zyStKo warto zyc.

Wszyscy trzej przepadamy za 
anaMoum. Ugiąuausmy obra­
zek na etykiecie i wiele myślę- 
liśmy o soku w środku. Uśmie­
chaliśmy. się ao siebie, a Har-
ris wycierał łyżeczkę.

Po czym zaczęliśmy szukać
klucza do konserw. Datą zawar­
tość kosza przewróciliśmy do 
góry nogami, i izecrząomęte zo­
stały nasze torby .podróżne, 
rouniesasmy deski leżące na 
dnie łouzi. Wszystko wynosiło 
się na brzeg i tam trzęsło każ­
dym kawałkiem po koiei. Klucz 
przepalił jak kamień w wodę.

Wówczas Harris spróbował 
otworzyć puszkę scyzorykiem. 
Złamał go i paskuunie zaciął 
się w palec. Jerzy użył noży­
czek. hry&ńęły w gorę i o ma­
ły włos nie wykłuły mu oka. 
Kiedy opatrywali swe rany, ja 
Usiłowałem wybić dziurę za po­
mocą ostrego końca bosaku, ule 
bosak zjechał z puszki, 'a mnie 
rzuciło w mulistą wodę między 
łodzią a brzegiem, głęboką na 
dwie stopy. Nienaruszona pu­
szka potoczyła się i rozbiła po 
drodze filiżankę.

Szał nas ogarnął. Wzięliśmy 
puszkę na brzeg. Harris poszedł 
na pole i przyniósł wielki ka­
mień z ostrym szpicem, ja wró­
ciłem do łodzi i przyciągnąłem 
maszt. Jerzy trzymał tę zarazę, 
Harris dzierżył kamień przy­
stawiony ostrym końcem do jej 
denka, a ja podniosłem wysoko 
maszt, zbal anso wałem go w po­
wietrzu, zebrałem wszystkie si­
ły i rąbnąłem.

Słomiany kapelusz Jerzego 
ocalił mu wtedy życie. Zacho­
wał ten kapelusz (to co z niego 
zostało). W zimowe wieczory,* 
kiedy pali się fajki i panowie 
opowiadają o niebywałych nie­
bezpieczeństwach, jakie dane 
im było przeżyć, Jerzy zdejmu-

t je go z gwoździa, pokazuje 
wszem wobec i odświeża mro-

cal sobie gwizdaniem.
Przerwało mu chrząk- 

Gustaw dr^r^ł. 
Stał przed nim kelner ta 
ierzem na którym leżał u - 
wal smażonego karpia, nie 
co kapusty i dwa ziemnia­
ki.

— Reszta z 200 złotych 
— powiedział kelner, kła­
dąc na obrusie pieniądze. 
Zgadzało się co do grosza. 
— Smacznego — rzeki i z 
ironicznym uśmiechem od 
dalii się. Jego oczy bły­
skały łobdzersko. Gusta­
wowi wydało się, że kel­
ner ciągnie za sobą długi, 
puszysty ogon o złotym od 
cieniu.

— Czyżbym się za długo
namyślał? mruknął
Gus4aw jeszcze ciągle pod­
niecony.

Wstał i wyszedł na zi­
mne powietrze.

żącą krew w żyłach historię, 
której za każdym razem dodaje 
nowych kolorów.

Harris wyszedł z tej opresji 
tylko skaleczony.

Teraz ja wziąłem puszkę w 
swe ręce i kułem ją masztem 
póki zupełnie nie opadłem z sił. 
Wówczas zabrał się do niej 
Harris.

Ubijaliśmy ją na płasko, ob- 
tłukiwaliśmy na graniasto, ku- 

I liśmy na wszystkie bryły znane 
geometrii — ale dziury nie da­
liśmy rady zrobić. Wówczas 
Jerzy wziął puszkę w obroty i 
wykołatał z niej kształt tak 
dziwny, tak niesamowity, tak 
nieziemski w swej potwornej 
ohydzie, że się chłopak prze­
straszył i cisnął precz maszt.

1 Siedliśmy w trójkę na trawie 
wokół tego potworka i patrze­
liśmy na niego.

Na wieczku puszka miała 
; wklęśnięcie, co robiło wrażenie 

szyderczego grymasu. . Piekło 
; nas cg' rnęło. Harris doskoczył, 

podn ósł ją i palnął na sam 
środek rzeki. Kiedy tonę-

,' ła, miotaliśmy w nią przekleń- 
I stwami. Wróciliśmy do łodzi.

Zmiataliśmy z tego miejsca i 
{zatrzymaliśmy się dopiero w 

Maidenhead.



wizytę składamy równieżTelewizyjną

(Uilenspiegei)

Bez słów

aż tak poświęcać 
ujść z całą skórą

dla sławy, chociaż i tana 
było ponoć trudno...

i-

Tego jeszcze nie było! Oto „Miss Yoga”, 
19-letnia paryżanka — Yyette Bontard, któ­
ra za wszelką cenę postanowiła zdobyć po­
pularność. Spodziewać się należy, że jej się 
to udało, ale cena była doprawdy mocno 
wyśrubowana! Nasze „Miss-ki” nawet na 
festiwalu w Sopocie nie musiały się chyba

panu Nazimowi Hikmetowi-Borzęckiemu. 
Nie sądźcie tylko, że to jakiś egzalto­
wany miłośnik twórczości wybitnego 
poety tureckiego nadał tak egzotyczne 
imię swemu nowonarodzonemu synkowi. 
Przeciwnie, to właśnie poeta — zwolnio­
ny na skutek licznych interwencji z wię­
zienia — przyjął niedawno obywatelstwo 
polskie i dodał do swego tureckiego na­
zwiska — nasze, polskie, zapożyczone po­
noć od któregoś ze swych przodków. Zo­
stał on również członkiem Polskiego 
Związku Literatów oraz... członkiem 
Związku Pisarzy Czechosłowackich. Chy­
ba konflikt dyplomatyczny z tego nie 
wyniknie?

Gdyby przywędrowała do Polski jakaś 
młoda para małżeńska rodem z Japonii i za­
pragnęła się u nas osiedlić na stałe — nie 
miałaby kłopotów przynajmniej z... ume­
blowaniem pokoju (gdyby go oczywiście zdo­
była!). Nie martwiłaby jej bowiem ani nie­
dawna podwyżka cen na artykuły przemysłu 
drzewnego, ani ich brzydota, ani nawet ich 
zupełny brak w sklepach. Dlaczego? Ano — 
spójrzcie na nasz ekran... Ładne? Może. 
Praktyczne? Może. Ale „nie dla nas, nie dla 
nas...” Choćby tylko dlatego, że takich 
pięknych brokatów, atlasów i innych cu­
downych materiałów potrzebnych do „ume­
blowania” japońskiego pokoju nic znalazłby 

nas największy spryciarz i szczęściarz.

Hm... Cóż zrobić? Czasami niestety wy­
gląda to właśnie tak... Obraz partnerki 
nie jest wtedy specjalnie ponętny (zre­
sztą zależy to trochę od niej samej), ale 
przecież nie na każdym balu są obecni 
tak złośliwi fotoreporterzy jak ten, który 
podpatrzył młodych „rockandrollistów’’ 
z Hamburga w figurze nie najbardziej 
fotogenicznej Wiemy oczywiście, że moż­
na „fockandrollować” ładniej, estetycz­
niej — słowem: kulturalniej, jeśli tylko 
pamięta się o zasadzie: nie każdemu we 
wszystkim ładnie.

Takie malownicze korowody oglądać można 
obecnie już tylko w rezerwatach. Tam bo­
wiem jedynie zachowały się w całej pełni 
stare, rytualne obrzędy. Te młode zuluskie 
piękności kroczą właśnie w orszaku wesel­
nym, towarzysząc pannie młodej, idącej na 
spotkanie swego pana i władcy i jego przy­
jaciół. Kiedy „damski" korowód spotka się 
z „męskim”, następuje tradycyjny atak 
i porwanie narzeczonej. Ostatnio zabroniono 
już używać do tej walki dzid. (Wan)

Profesor Chruścielewski'
na temat C2H5OH

Rozmawiamy z profesorem Edmundem Chruścielewskim, 
kierownikiem Zakładu Medycyny Sądowej Akademii Medycz­
nej w Poznaniu.
— Alkohol — mówi profesor — 

działa na ośrodkowy układ nerwo 
wy, a zwłaszcza na korę mózgową. 
Pod wpływem małych aa arek al­
koholu występują odwracalne za­
burzenia psychiczne, powstaje stan 
lekkiej euforii, uczucie ustępowa­
nia zmęczenia. Wyzwalają się w 
pewnej mierze hamulce oddziały­
wające na człowieka na skutek 
zakazów i przepisów moralnych i 
społecznych. Alkohol, porażając 
procesy hamowania, upośledz-a 
zdolność krytycznej oceny postę­
powania i w ten sposób powoduje 
ujawnienie się bardziej pierwot­
nych czynności korowych i podko- 
rowych. Dlatego też człowiek bę­
dący pod wpływem alkoholu mo­
że bardzo łatwo wejść w konflikt 
z przepisami moralnymi i praw­
nymi. Natomiast u alkoholika na­
łogowego występują zmiany cha­
rakteru i psychiki. Staje się on 
nieopanowany, agresywny i wy­
buchowy. Długotrwałe nadużywa­
nie alkoholu powoduje upadek 
energii, zanik inicjatywy, brak 
wytrwałości i szybkie męczenie 
się w pracy. Oprócz zmian wska­
zujących na degenerację psychiki, 
występują również zmiany choro­
bowe organizmu.

— Bardzo ujemny wpływ ma al­
kohol na kierowców pojazdów me­
chanicznych. Po spożyciu już ma­
łej ilości alkoholu, przy koncen­
tracji jego we krwi poniżej 0,1 
proc, (kieliszek wódki lub kufel 
piwa), koordynacja procesów myś­
lowych staje się niedokładna i mi­
mo że dany osobnik na otoczeniu 
robi' wrażenie zupełnie trzeźwego, 
może nastąpić opóźnienie lub na-

— Kochanie, nie teraz! Dzie­
ci śpią!

Matki karmiące mogą 
zatrucie niemowlęcia. 
badania przeprowa- 
Medycyny Sądowej

CSR, który zajmuje

o

(adres)

<* D.W

D,10,8.5 4*
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8
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proble- 
Rozgry- 
s - u- 
w przy-

bliżeniu rozgrywającemu z dotych 
czasowego przebiegu gry) jest na­
stępujący:

Na początek podajemy 
mik rozgrywki końcowej, 
wa gracz, oznaczony literą 
kład karty (znany zresztą® 11/0111
współpracy w naszym brydżowym 
kąciku Nadsyłajcie własne proble­
my — pogłowimy się nad nimi 
wspólnie (adres: „Głos Wielkopol­
ski" Poznań,, red. „Remanentu ‘).

wet spaczenie jego reakcji psy­
chicznej na bodziec zewnętrzny., 
jak sygnały itp., co w wyniku bar­
dzo łatwo prowadzi do katastrofy

— Walka z alkoholem — mówi 
dalej profesor — ma znaczenie spo 
łeczne. Ujemny wpływ alkoholu 
odbija się bowiem na życiu nie 
tylko jednostki, lecz również spo­
łeczeństwa. Alkohol jest wrogiem 
człowieka pracy, tamuje mu drogę 
do awansu społecznego, postępu 
kulturalnego, staje się przeszkodą 
do wzrostu dobrobytu społeczeń­
stwa i źródłem pauperyzacji ro­
dzin alkoholików.

— W jakim stopniu alkohol 
wpływa ujemnie na płód w ło­
nie matki?

— Alkohol działa niezwykle 
szkodliwie na płód znajdujący się 
w łonie matki. Mniej więcej w go­
dzinę po spożyciu alkoholu przez 
matkę stężenie alkoholu we krwi 
płodu jest takie samo, jak we
krwi matki, 
spowodować

— Jakie 
dza Zakład
w związku z walką z alkoholiz- ■ 
mem ?

— Przede wszystkim piżcprowa-' 
dzamy badanie krwi na zawartość > 
alkoholu. Zakład nasz obejmuje; 
pięć województw: Poznań, Byd- i 
goszcz. Zielona Góra, Koszalin i 
Olsztyn. W ciągu roku dokonuje­
my około 1500 badań chemiczno- 
toksykologicznych. Poza tym prze 
prowadzamy prace naukowe z dzie 
dżiny alkoholizmu celem uspraw­
nienia metod określania zawarto­
ści alkoholu w organizmie czło- [ 
wieka oraz usprawnienia metod' 
walki z alkoholizmem. Te ostatnie | 
zagadnienia opracowują zespołowo) 
nie tylko pracownicy naukowi na-j 
szego Zakładu, lecz również pra-] 
cownłcy naukowi Zakładu Prawa 
Karnego UAM. Zakład Medycyny; 
Sądowej w Poznaniu wymienia do! 
świadczenia z tej dziedziny z Za-i 
kładem Medycyny Sądowej w Ko!
Szycach,
się specjalnie zagadnieniem zwal 
czania alkoholizmu.

— A jak wygląda odpowie 
działność prawna alkoholików?

— Z punktu widzenia prawa w 
obecnym ujęciu Sądu Najwyższe­
go człowiek używający alkoholu 
ponosi odpowiedzialność wobec 
niebezpieczeństwa związanego ze 
skutkami alkoholizmu. Musi więc 
ponosić wszelkie konsekwencje 
wynikłe wskutek używania alko 
holu i nie może liczyć na złago­
dzenie kary.

Rozmawiała:
M. J. SYPNIEWSKA

Przyjrzyjcie się u- 
ważnie zamieszczonym 
obok rysunkom i spró­
bujcie odnaleźć wła­
ściciela tych przedmio­
tów lub postaci. Dla 
ułatwienia podajemy 
ich nazwiska; są to po 

m • • . 1 2 istacie zapewne WamHę pięciometrową dww 1, 
masztową łódź żaglową możes! „ . ’ . „ , . , .
z łatwością wykonać sam, 
śli masz odpowiednią dozę wl B^dOt. Chap-
trwałości i... doradcę stolarza! ł’n; Kocerka, Grace 
Wyślij tylko zamówienie aktorka, zona
redakcji „Morza"' (Gdynia! ^s. Monaco), pan Pie- 
ul. Waszyngtona i wpłoi Z S?1-
na konto NBP Warszawa-Mo^ tologn), Churchill, ^e- 
kotów 1525-6-38 sumę zl 50, & ron’. Pasek (od^ pamięt 
za dwa tygodnie otrzymasz* nikow) oraz Gałczyń- 
plan szkutniczy. f (sk*’

Na zdieciu - uniwersalni ' , OczywiŚcie - nazwi- 
cięciu i ł/S ska podaliśmy w mnejłodz turystyczna „P 52 , ktn^ * J

ra może byc twoim pierwszynŁ^ b }o& toyzbyt 
morskim stateczkiem, jeśli tyt iQł.’ x ko wykażesz odpowiednią porĄ ^G).
cję pomysłowości (skąd wziąĄ Znalezienie
drzewo?) i staranności (aby cĄ uie*a charakte- 
nie wyszła... balia). ।'tystycznego przedmio­

cie zwlekaj, do wiosny już^
niedaleko! ® -................. .........................

tu lub postaci i wpisa­
nie jego nazwiska —
najlepiej kolorowym
ołówkiem, wyraźnie — 
na odpowiednim rysun 
ku. — Jasne? No to za­
czynamy. Tylko uwaga! 
Nie opisujcie rysun­
ków zbyt pochopnie. 
Rozwiązania z popraw 
kami nie będą uwzględ 
niane.

Dla tych, którzy 
przyślą bezbłędne roz­
wiązania, przeznacza­
my drogą losowania 
nagrody w postaci cie­
kawych, nowych ksią­
żek. Odpowiedzi (to 
jest rysunki wycięte 
wraz z kuponem u do­
łu) należy wysłać naj­
później we wtorek 
(12. 3. 1957). Decyduje 
data stempla pocztowe 
go. Adres: „Głos Wiel­
kopolski", Poznań, red. 
„Remanentu"

(imię i nazwisko)

Inwazja karpi
Celem rozwinięcia hodowli karp§ 

oraz zapewnienia dodatkowego wyz 
żywienia dla farmerów, rząd Stag 
nów Zjednoczonych sprowadzi* 
w roku 1882 z Europy trochę tyche 
roślinożernych ryb. Karpie jednaki 
wydostając się w czasie powodzi 
ze stawów do jezior i rzek, roz-| 
mnożyły się z czasem w Amerycę 
Północnej w sposób zastraszający 
i pozbawiły tym samym roślinno-* 
ści olbrzymie wodne obszary To zi 
kolei spowodowało zmniejszenie] 
się ilości tlenu zawartego w wo-] 
dzie oraz zanik licznych owadów.] 
Poczęto zwalczać „karpianą" in-] 
wazję poprzez otwieranie tam li 
śluz i obniżanie poziomu wody.]

j i
I „ ■ ;; ....

J. L. M. Meikie z Eutuoc- 
nej Irlandii zastosował du 
lego „Coopera” silnik od­
rzutowy. Start silnika od­
bywa się za pomocą sprężo­
nego powietrza. Zużycie 
paliwa (benzyny lub nafty) 
wynosi 4,55 I na 2 minuty 
maksymalnej pracy.

C
s

Brydż staje się coraz bardziej po 
pularny Ta arcyciekawa a w nie­
dawnej przeszłości „źle widziani 
gra wkracza do klubów towarzy­
skich 1 świetlic Nie chcemy być 
ostatni w tym rosnącym „ruchu 
brydżowym"', sądząc, że wielu na­
szych czytelników pasjonu e się 
brydżem, postaramy się co tydzień 
zamieszczać mała porcyjkę brydżo 
wych problemów. *tetwych 4 trud­
niejszych.

Początkującym brydżystom pole­
camy dobrze opracowaną książką 
Bukowskiego i Pleszczyńskiego — 
„Brydż", wydaną niedawno (cena 
8.25 zł), bardziej zaawansowanym — 
czasopismo pod tym samym tytu­
łem, wychodzące co miesiąc, a jeó 
nych j drugich zapraszamy do

Atu kier. S gra z ręki i bierze 4 
lewy. Podać, Jak S rozegra koń­
cówkę?



KOLONI AT TZM...
KOLONI ALTZM...

El Saluador (Ameryka Śród 
kowa) — tak wygląda chlap z 
plantacji kawy. Nie powodzi 
mu się naj św letniej. "

Radar strzeże 
bezp^czeńsiwa 
nu szych siników

GDYNIA (PAP)
Dyrekcja Polskich Linii Ocea­

nicznych systematycznie wyposa­
ża swe jednostki w nowoczesny 
sprzęt nawigacyjny zwiększający 
bezpieczeństwo żeglugi w trud­
nych warunkach atmosferycznych 
— np. w czasie mgły, u statków 
PLO posiada już urządzenia rada­
rowe. Ostatnio np. radar otrzy­
mały statki „Mazury” i „Elbląg”. 
Wszystkie budujące się dziesięcio- 
tysięczniki są również zaopatrywa 
ne w te urządzenia.

Douglas Klee zmienił... krew
NOWY JORK (PAP)

Chirurdzy z amerykańskiego 
szpitala „Fitzgerald Heroy Hospi- 
tal“ dokonali ciężkiej operacji wy 
einając 11-letniemu Douglasowi 
Klee narośl kostną na piątym że­
brze, która dziurawiła mu serce.

Podczas przewlekłej operacji do­
konano transfuzji 6 litrów krwi, 
wymieniając całkowicie krew krą­
żącą w organizmie chłopca.

.Małemu Klee lekarze zaszyli 5 
ran, które miał na sercu a następ­
nie wycięli również 5 cm piątego 
żebra, by zapobiec ewentualnemu 
powtórzeniu się choroby.

Praca
Gosposia samodzielna, u- 
miejąca gotować, docho­
dząca potrzebna zaraz. Do 
bre warunki. Poznań. Wo 
dna 17/19 m. 4. 6173g
Potrzebni’ zaraz pomoc­
nik samotny do gospodar 
stwa rolnego (przede 
wszystkim obora), Warun 
ki dobre. Probostwo Wo- 
nieść, pow. Kościan, st. 
kol. Przysieka Stara.
____ ________________ 6176g
Gosposia samodzielna na 
plebanię pod Poznaniem 
potrzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 6191g.
Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia: Poznań. 
Dzierżyńskiego 43 m. 8 
(godz. 16—20) 6258g
Woźnicę do koni i praco­
wnika fizycznego. do trans 
portu przyjmę zaraz. Za­
robek ca 2 000 zł. Zgłosze­
nia: Poznatj - Główna, 
Blacharska 9 lub Sródka- 
Ostrówek 9. Dla zamiej­
scowych mieszkanie.

_ _______ «270g
Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Poznań. Prą- 
dzyńskiego 50 m. 27.

6301g

Osoba, która zajmie się 
domem i 2 dziewczynka­
mi lat 8—9 potrzebna (pen 
sja 500 zł). Poznań. Gło- 
gowska 29 m. 7 (3 dzwo­
nek). 6375®

Nagrody książko­
we wylosowali: 1. 
Włodzimierz Alwin, 
Gniezno, ulica Mic­
kiewicza 17, m. 6; 
2. Izabella Achrem- 
czyk, Poznań, Stalin 
gradzka 26; 3. Mie­
czysław Szumiński, 
Odolanów, Kroto­
szyńska 122. powiat 
Ostrów Wlkp.; 4. D. 
Pinasówna, Poznań, 
Pilicka 1/3; 5. Piotr 
Wachowiak, Stare 
Kurowo, Piaskowa 8, 
pow. Strzelce Kraj,, 
województwo zielo­
nogórskie.

Nagrody można o- 
debrać w redakcji 
„Głosu Wielkopol­
skiego” (sekretariat) 
— pokój 59 — ulica 
Grunwaldzka 19, u 
piętro, w godzinach 
od 16 do 19. Zamiej­
scowym wyślemy 
pocztą.

Synteza 
białej 

krzyżówki

W UKŁADZIE LECHA RUDKOWSKIEGO

Rozwiązanie zadań
Z dnia 17. II. 1957

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 1 — ko- 

nak, 5 — kalo; 8 — 
anatom; 9 — korab; 
10 — rola; 11 — tra­
per, 13 — ąra; 15 — 
rek; 17 — set; 18 — 
pas; 21 — sztaba; 23 
— owal; 24 — ranga; 
25 — pardon; 26 — 
gram; 27 — aneks

Pionowo: 1 — ku­
kła; 2 — narta; 3 —

rana (w.spak); 4 — 
kabaret; 5 — korek; 
6 — Amor, 7 — opat; 
12 — petarda; 14 — 
Ra; 16 — Ca; 17 — 
szlam; 18 — pannę; 
19 — seans; 20 — 
gong: 21 — sapa; 22 
— baon.

KALAMBURY
„S” z kapy (szka­

py; ,,S” z palta 
(szpalta).

Spróbuj rozwiązać!
SZARADA

Pewna DRUGA — WTÓRA w 
sukni z PIĘĆ — TRÓJ — PIĄ­
TEGO,*)

co z tajemnicami CZTERY — JE­
DEN się złego

i WTÓżbami z kart już niejednego 
nabrała,

TRÓJ — CZWARTE śle — pisząc, 
że szarada to CAŁA.

*) gatunek perkalu.

Do figury należy 
wpisać 4# niżej po­
danych wyrazów 
czteroliterowych w 
ten sposób, aby o- 
trzymać prawidłową 
krzyżówkę. Linie 
wężykowe rozdziela­

ją poszczególne wy­
razy.

Amor, Amur, ak­
ta, ansa, asan, atom, 
aura, data, efor, e- 
tap, Ezop, fort, fosa, 
gnom, grom, Ikar, 
kapa, kult, meta.

mika, mors, Nana, 
nard, Onan, orka, 
ozon, ptak. Ramo, 
rana, rata, refa, 
Sara, skok, smak, 
talk, teka, test, teza, 
uran, zona.

Pracownicy
Kierownika technicznego produkcji piekarni­
czej, posiadającego praktykę zawodową, za­
trudni zaraz Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców Gostyń Wlkp. Zgłoszenia kierować pod w. 
w. adresem — PSS Gostyń, Kościelna 5 — z do-
łączeniem życiorysu. KU70
Starszego technika wzgl. inżyniera z dokładną 
znajomością budowy i remontu bocznic kole­
jowych normalno- i wąskotorowych przyjmą z 
natychmiastowym zaangażowaniem Poznańskie 
Zakłady Remontowo - Montażowe w Poznaniu, 
ul. Przemysłowa 39. Zgłoszenia przyjmuje dy­
rekcja. K12TI

STUDNIE WIERCONE
pod własnym nadzorem hydrogeologicznym 

oraz
WIERCENIA KUNDAMENTOWE 

I BADAWCZO - POSZUKIWAWCZE 
dla sektora państwowego i uspołecznionego 

wykonuje 
ZJEDNOCZENIE 

ROBÓT INŻYNIERYJNYCH B. M.
Poznań, ul. Swiętoslawska nr 12.

K1272

Esencję perłową najlep- । 
szej jakości sprzedam. O- • 
ferty 3794 „Prasa” Kra- i
ków, Rynek 46
Sprzedam rower
Poznań, Różana 21

K1189
męski, 
m. 5

5985g

Belki, dźwigary, wapno 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swi 
go 3 dla 678lg.

Sprzedam samochód „Ifa” 
F8 w bardzo dobrym sta 
nie. Poznań, Miła 21 m. 4. 

«169g
Sprzedam maszynę do pro 
dukcji zmywaków. Po­
znań. tel. 653-40. 6289g
Nutrie hodowlane, ciemny 
gatunek sprzedam. Jan­
kowski. Poznań, Krzywo- 
UStego 29 (Rataje). 63t)3g

Większą ilość plastiku za 
granicznego na płótnie 
sprzedam Banaszkiewicz. 
Puszczykowo, Słoneczna 
18. 6360g
Maszynę krawiecką sprze 
dam. Poznań. Mazowiec­
ka 4 m. 2. Sołacz. 6396C
Maszynę do wyrobu, swr 
trów „Meda II” okazy5 
nie sprzedam. Poznań. 
Hetmańska 10 m. 6. ód 
godz. 16. 6421g
Grzejniki oraz hydrofor 
kompletny z pompą na 
prąd sprzedam. Poznań 
Dąbrowskiego 69 rn. 28.

«422g
Samochód „Mercedes V 
170” dwudrzwiowy, limu­
zynę w pierwszorzędnym 
stanie. z ogrzewaniem 
sprzedam. Poznań, telefon

KAPITULNE REMOHH
DŹWIGÓW PIONOWYCH (WIND) 

osobowych i towarowych 
(w ramach przerw produkcyjnych 

Działu Montażowego)
wykonuje

Z|MfeM2Mi» BułSzM) 8źw5g®włch
Warszawa • Służewiec, ul. Dworcowa 4.

Tel: centrala 4-09-74, 4-99-78 
Zbytu wewn, 32.

Dział

K991

PRZETARG
Zakłady Mięsne — Rzeźnia w Warszawie,
OGŁASZAJĄ PRZETARG WYKONANIE:

Robót Instalacyjnych c. o. 
w Ośrodku Kolonijnym Mostkach, 

pow. Świebodzin Wlkp.
Wykonawca winien dostarczyć własny mate­

riał (rury ! grzejniki). Koszt robót ca zł 100 W)8. 
Oferty w kopertach zalakowanych należy kie­

rować pod adresem:Zakłady Mięsne — Rzeźnia 
Warszawa, ulica Sierakowskiego 2/4 do dnia 15
marca 1957 r.

6795gi»wa 14 m

Fortepian „łbach”, krót­
ki sprzedam. Poznań, CU'

Wózek głęboki, ceratowy, 
jak nowy sprzedam. Po­
znań, Poznańska 20 m 2 

«762«

K1238

orzyimuię otocz naszego Biura Ogłoszeń łakz

Głosu Wielkopolskiej
Lokale

Komfortowe mieszkanie 
dwupokojowe z kuchnią 
w śródmieściu, zamienię 
ny lokal handlowy w cen 
trum. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 5863g.

wszystkie urzędy agenci® tioczłow

Lekarskie

Uwnqa, Czytelnią!
Zgodnie z nowym cennikiem obowiązującym 

od 11 stycznia 1957 r. prenumerata miesięczna 
za „Głos Wielkopolski” wynosi tł 12,50.

Prenumeratę miesięczną, również kwartalną, 
bez ograniczeń według ży-pólroczńą i roczną 

ezenia Czytelnika 
pocztowe t listowi, 
— Urząd Pocztowy 
18. 19. 29. 21. 23, 24.

przyjmują wszystkie urzędy 
a na terenie m. Poznania 

nr 2, 4, 5. 10, 11, 13 14, 15. 17. 
25 , 27 , 29 31, 33 . 34 . 35 i 36

W razie jakichkolwiek nieporozumień I prze- 
szkód prosimy zawiadamiać redakcję.

Jerzy iiejduk, lekarz-gi- 
nekolog - położnik wyko­
nuje badania cytologiczne 
nadżerek (wczesne wykry 
wanie raka) Poznań. Gron 
waldzka 22a, od godz. 14 
do 16, tel. 625-93 . 6514g

Zguby
4 klucze zgubiono dnia 15 
lutego hr. w okolicy Dzier 
zyńskiego. Zwrot wyna­
grodzę. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 nr 6741g.

Retuszer modeluje (Jortrę 
ty 30—40 zł za sztukę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6402g.

Inteligentna lat 40, nie ma 
:jąea rodziny; przyjmie 
lżejszą pracę z mieszka­
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6410g

Pomoc do dwojga dzieci 
potrzebna. Poznań, Śnia­
deckich 26 m. 4. 6477g
2 krawców dobrych, na 
wyjazd do Szczecina przyj 
mę zaraz. Mieszkanie za­
pewnione. Warunki bar­
dzo dobre. Zgłoszenia: Po 
znań. Czerwonej Armii 39 
m. 8. III ptr. front. 6576g
Fryzjerka potrzebna za­
raz. Poznań Dąbrowskie­
go ęo Zakład Fryzjer­
ski. 6603g
Samodzielna pomoc do­
mowa do 2 osób pracują­
cych i rocznego dziecka 
potrzebna (pokój służbo­
wy). Warunki dobre. Po­
znań. Zeylanda 3 m. 1 — 
Leszczyńska g605g 
Emerytkę do prac biuro­
wych i ekspedycji przyj- 
mę. Oferty z życiorysem 
kierować „Chromownia”. 
Poznań, Ogrodowa 11.

67Q2g
Szlifierz poliernik może 
się zgłosić. Wynagrodze­
nie dobre. Poznań. Ogro­
dowa 11, „Chromownia”.

67048

Ucznia powyżej lat 16 
przyjmę. „Chromownia”, 
Poznań, Ogrodowa 11.

6703g
Przyjmę uczni malarskich. 
Rożyński-Sobkowiak, Po­
znań, Kościuszki 70 (od 
godz. 7—8). 6705g

Modystka kwalifikowana 
potrzebna zaraz. Poznań. 
Głogowska 36. 6725g
Gosposia potrzebna do 
starszej, samotnej osoby. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6733g.____________________  
Gosposia samodzielna e- 
wentualnie z noclegiem 
do małej rodziny potrzeb 
na Poznań, Skarbka 26 
tn. 2 (Ostroróg). 6734g

Marszantka, dobra siła 
potrzebna. Poznań, Ko­
ścielna 1. 6737g

Potrzebna natychmiast re 
pasarka. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 6742g.

Pomoc do dziecka potrzeb 
na. Poznań. Wojskowa 10 
m. 8. 6768g
Krawiecki pomocnik i ręcz 
niarka na stałą pracę po­
trzebni. Poznań. Czerwo­
nej Armii 19 m. 3 6799g

Przedstawicieli przyjmu­
jących zamówienia na por 
trety i obrazy poszukuję, 
noznań. Ślusarska 7 m. 
16. 6833g

’ Kupno
Kupię plastik zagranicz­
ny na płótnie, wzór wę­
ża, jaszczurki. Zgłosze­
nia: Poznań, Prądzyńskie 
go 50 m. 27, od godz. 16— 
’8.____ 6302g
Psa podwórzowego, mło­
dego kupię Poznański, 
Poznań, Janickiego 4.

_________«472g
Kupię taksometr. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 6547g.
Włosie, szczecinę, inne su 
rowie szczotkarskie ku­
puję. Marian Celler, 
mistrz szczotkarski, Po­
znań. Zielona 5, przy pla 
cu Bernardyńskim. «613g
Nowy samochód „Warsza 
wa” kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 6667g.
Mały barak lub garaż 
przenośny kupię. Poznań, 
tel. 44-93. 6677g
Trójwalcówkę stalową ku 
pię. Oferty pisemne Biu­
ro Ogłoszeń Łódź. Piotr­
kowska 96 pad .,2653”.

KI 307

Sprzedaż

33-97. 6446g

Lokal handlowy zamienię 
na mieszkanie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 6259g.

3000 sztuk morwy. krzewv 
dwuletnie oraz 2000 sztuk 
czerwonej porzeczki surze 
dam Oferty’ Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 6550g i tel. 502-27.

6550^
Maszynę do szycia „Sin- 
gera” sprzedam. Poznań- 
Sołacz, Wielkopolska 7 
m. 3. «583g
Błam barani sprzedam. 
Poznań. Zielona 7 m. 9. 
od godz. 16 6602g
Motocykl . i ...Mińsk"
mało używane sprzedam. 
Poznań. Wiosenna 56. T 
Otr. 6652g
Sprr”dam pianino „Som-
merfeld” bardzo do-
brym stanie Poznań. Ma-
łopolska 12 m. 5.
Kołdry puchowe, 
sprzedam. Poznań, 
ki 66 m. 3.

6S58g

Ma tej
6686g

Sprzedam samochód oso­
bowy „Fiat” 1100 W ideał 
nym stanie. Poznań, Ko-
Strzyńska 28. 6687g
Radio nowe „Stern” sprze 
dam. Poznań. Rynek Ua-
żarski 6 m. 7. «S95g

Zamienię mieszkanie kom 
tortowe, samodzielne. 3>/«- 
pokojowe, łazienką, z ku­
chnią (Lązarz) na samo­
dzielne z-pOkojowę z przy

Wilię przy tramwaju z za­
mianą mieszlumia spiesz­
nie sprzedam. Dutkiewicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego 
105. 6408g

W dniu 3 bm. zgubiono 
portfel z dokumentami na 
nazwisko Ryszard Ola- 
chowsKi. Uczciwego zna-
lazcę proszę o zwrot za

należnościami, 
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
6390Ę.

I piętro. 
Ogłoszeń,

3 dla

Sprzedam parcelę 906 m2, 
okolica ul. Dąbrowskiego 
(dowolna budowa). Po­
znań. Poznańska 18a m. 7.

____________ 6528g
Parcelę pod dowolną, bu

wynagrodżeniem. Poznan- 
Sołacz, żmudzka 2 m. 4. 

6739g

Różne

dowę 1000 tn*, blisko

Dnia 8 marca 1957 zmarł nagle, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż. śp.

Wawrzyniec Piątkowski
urodzony na Wołyniu

pracownik P. Ż. Elektrotechnicznych 
b. długoletni pracown ik Monopolu Spirytusowe­
go, pierwsz.y jego dyrektor w Poznaniu po wy­

zwoleniu.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 bm. 

° godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
Stroskane

6880g żona i siostra

Malarzy i uczni przyjmę. 
„Artyzm". Zakład Malar­
ski, L. Kaźmierczak, Po­
znań, Ratajczak? 23.

67598

Nauka
Tańców towarzyskich li­
czę Poznań. Mick*ewicza 
27 m. 7. 5781g

Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, 
uh Chełmońskiego 7, tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni- 

} kolejowy eh. 87^°

Sprzedam płytki igelito­
we 45X60 w różnych ko­
lorach. Poznań, tel. 41-97, 
od godz. 7—8 rano. 62M2g
Czyszczarkę z motorem 
„Petkus” nr 10 z uniwer­
salną zaprawiarką na cho 
dzie. do czyszczenia zboża 
i różnych nasion sprze­
dam. Edward Paczyński, 
Zieliniec, pow. Września. 
__ __ ____ 6337g

Sprzedani 25 009 sztuk karp 
szparagowych, jednorocz­
nych „Mary Washington” 
oraz większą ilość topoli 
nikłańskich, jednorocz­
nych. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla nr 6274g lub telefon 
502-27. «274g
Maszynę do szycia zyg 
zak (okrętkę) „Pfaff” pra 
wie nową sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 6299g.

Radip nowe, 4-zakresowe. 
«-lampowe z adapterem 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań. Wszystkich Swię-
tych 8 m. 5. 6707g

t
Dnia 8 marca 1957 zmarł nagle, przeżywszy 

lat 50. mój najukochańszy mąż, nasz troskliwy 
ojciec i brat. śp.

Edmund Jurkowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o 

godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Górczyńie.
W ciężkim smu ku oogrążone

żona i rodzina

+
Dnia 7 marca 1957 zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 77, śp.

Jan Piorunek
emeryt PKP — pracownik Kliniki Ortopedycznej

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o 
godz. 10 30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążone 
łona, dzieci, wnuki i rodzina

Poznań, Chłapowskiego 2. Dzielice, pow. Kro­
toszyn. Warszawa. 8878g

Samochód DKW F8 ka­
briolet sprzedam Poznań, 
ul. Knapowskiego 15 m. 
2. 67138
Sprzedam srebrne lisy. 4 
kotne samice, jednego sam 
ca oraz kompletne urzą­
dzenie metalowe na 6 li­
sów. Leszno Wlkp., ul. 
Kom. Paryskiej 30. tel 
21-92. Władysław Forna- 
lik.__ _ 6719g
Rower damski sprzedam. 
Poznań - Wilda, Prądzyń- 
skiego 13 m. 8. 6721g
Platformę ogrodową 1-to­
nową na gumach sprze­
dam Chmielewski, Po­
znań - Zegrza, Rzeczań- 
ska 8 6729g
Pianino markowe, maho­
niowe sprzedam. Poznań. 
Chlebowa 14 m. 2. 6731 g
Pianiio krzyżowe, skrzyp 
ce sprzedam. Poznań. Pie­
kary 13b m. 8. 6732g

Skrzypce Hoppego. smy­
czek dla solisty, futerał 
korzystnie sprzedam. Choj 
nacki Poznań, Jackow­
skiego' 29 m 8 «738g
Pianino sprzedam. Po­
znań, Słowackiego 53 m. 
«. «758g
Platformę 5-tonową w do­
brym stanie oraz magiel 
domowy sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
śwłer newskiego s nr 
9766g.

Pracująca poszukuje ma­
łego pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 6313g.
Zamienię samodzielne 2 
pokojowe, ładne, z kory­
tarzem, na 3 óo bojowe 
samodzielne ewentualnie 
2‘ t pokojowe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 6314g.
Zamienię śpieszme samo­
dzielne. duże, komforto­
we, trzypokojowe mieszka 
nie w Kościanie, na duże, 
samodzielne, dwupokojo- 
we lub trzypokojowe w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 6315g.
Pokoju z kuchnią do re­
montu spiesznie poszuku­
ję. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla «320g.
Zamienić 2‘h pokoju z 
chnią, łazienką przy 
Strzecha i 1 pokój z 
chnią. na 4—5 pokoi z 
chnią w śródmieściu.

ku- 
ul.

ku- 
ku-

ferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 
B331g.

Nieruchomości

dla

Parcelę i plac w centrum 
miasta sprzeda lub odda 
w dzierżawę właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń.
świerczewtkiego 3 
6175g

dla

Wille: trzypokojowa, wol­
na w Mosinie, idealne po­
łowy xv Poznaniu przy 
tramwaju od 109 000 zł o- 
raz parcele w Ławicy, Lu­
boniu. Antoninku, Zawa­
dach od 35 000 zł poleca: 
Dutkiewicz. Poznań, Dzjer 
żyńskiego ,105. «272g
Parcele dziewięćsetmetro- 
w«, blisko ul. Dąbrow­
skiego sprzedam. Dutkie­
wicz, Poznań, Dzierżyń-
skiego 105. «273g

Ziemię przy tramwaj.i 
sprz.edam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskięgo 3 nr 6475g
Ziem) 12 ha k. Chodzieży 
sprzedam. Poznań. Dzier-
♦yńskfego 23 m «448g
Willę piętrową z ogrodem 
(wolne mieszkanie) oraz
domkiem 
(Podolany) 
tychmiast. 
klnczeni. 
Ogłoszeń.
eo 3 dla 8468g.

gospodarczym 
sprzedam na- 

Pośrednicy wy 
Oferty Biuro 
świerczewskie-

tramwaju (Junikowo) 17 
tys. zł, 1599 m* (Naramo­
wice) 15 090 zł, 1200 m’ (Lu 
boń) 22 ooo zł, soo m- opło- 
towana (Winogrady) 46 
tys. zł oraz wiele innych,, 
sprzeda: Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26.

«727g
Poszukuję w Poznaniu par 
celi uzbrojonej na wy­
twórnię prefabrykatów 
budowlanych. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 6670g.

3 budynki mieszkalne o- 
raz 0.50 ha ogrodu w Kie- 
krzu, przy dworcu sprze­
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla «7I2g.

Parcele budowlane po o- 
koło 900 m’ w Kobylnicy 
pod Poznaniem przy osie 
dlu, w otoczeniu lasów 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 6596g.

Wille całe, połowy oraz 
mniejsze domki, parcele 
spiesznie kupi: Nowak. 
Poznań. Czerwonej A^mii
28 6728g
Spraedam parcelę 5 000 m2 
w mieście. 20 km od Po­
znania blisko dworca, 
przy drodze asfaltowej 
/Poznań—Warszawa). Po­
średnicy wykluczeni. Po-
znań, teł 634-86. «743g

Gospodarstwo z budynka­
mi. willą, sadem 4 ha 
sprzedam. Idealne warun 
ki do założenia hodowli 
bobrów (przedmieście Po­
znania). Poznań. Dzierźvń 
sktego 161/3. m. 2. 6747g

Parcelę pod dowolną za­
budowę o obszarze ca 1090 
m» w okolicy Winiar (ul. 
Obornicka. Swdiowska) 
kupię od właściciela. O-
ferty Biuro
Świerczewskiego 
8785g.

Ogłoszeń,
3 dla

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

______ ___ ___  602 Ig
Poszukuję wspólnika z go 
tówką, posiadam lokal 1 
urządzenia do produkcji 
oraz uprawnienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 6275g.
Kupiec przystąpi do wy­
twórni lub handlu z go­
tówką i współpracą. Ofer 
ty tylko poważne do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 6522g.
Wezmę w dzierżawę piec 
ceramiczny, muflowy, 10 
do 20 m’. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 6653g.
Posiadam 2 duże ubikacje, 
warsztat rzemieślniczy z 
częściowym urządzeniem. 
Poszukuję wspólnika. — 
20 oeo—30 006 zł. oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 6699g.
Przepisywanie na maszy­
nie podań, prac dyplomo 
wych, kosztorysów, steno­
grafowanie posiedzeń, po 
wielanie wykonują wybit 
ne siły fachowe Zespołu 
Usługowego Członków sto 
warzyszenia Stenografów 
i Maszynistek. Chełmoń­
skiego 7, tel. 653-11. 8793g

Matrymonialne
Panua, właścicielka nie­
ruchomości zapozna pana 
z wykształceniem uniwer­
syteckim od lat 35. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dia 6531g.

Biuro Matrymonialna
„Fortuns” Poznań. Strze­
lecka 19, posiada poważ­
nych kandydatów, "kandy 
datki do małżeństwa z c« 
łej Polski, ze sfer robot­
niczych, rolniczych, rze-
mieślniczych; urzędni
czych i wolnych zawodów. 
Informacje bezpłatne — 
załączyć znaczek na odpo­
wiedź. Całkowita dyskre-
eja zapewniona «7l«g

Głos WIELKOPOLSKI
Poznań «l. ftninwa!<Gka 18 Telefon*: 

centrala 611-21 Oączy wszystkie działy); dział infor­
macji: 659.39: dział łączności: 657-18 sekretarz re- 
dakc<l: 648-85; redaktor naczelny: <557 76; drukarnia
'nocny) — 629-52.

*ą<osi«ń: Poznań ul Świercze
et. 624-59, 

»odz. 14 30 
adada

czynne ot? «odz. 8—16 30;
uiego nr 3, 
w sohoty dó

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo-

Brat: Zakłady Graficnte im M. Kacprzaka w Po- 
znanln. k-12



Tu Poznań! Ukopana historia Pyzdr
TV a południowym krańcu 
1 powiatu wrzesińskiego, 

na prawym, wysokim brzegu 
Warty leży małe, a stare mia 
steczko Pyzdry. Mieszkańcy 
trudnią się rolnictwem, rze­
miosłem, drobnym handlem 
pracą w tartaku i młynie. 
Niewielki odsetek urzędniczy 

Cr 4>^~
w radzie narodowej i gmin­
nej spółdzielni, życie płynie 
spokojnie, powiedziałbym na 
wet monotonnie, bez 
nych emocji, wzruszeń 
zakłóceń.

żad- 
czy

Atoli było wydarzenie, któ 
re mieszkańców Pyzdr wypro 
wadziło ze stoickiego spoko­
ju. Zaczęło się w listopadzie 
ubiegłego roku, kiedy to 
przypadkowo dokonano od­
krycia średniowiecznych wo­
dociągów miejskich. To wzbu 
dziło zainteresowanie prze­
szłością tego miasta, będą­
cego ongiś stolicą rozległego 
powiatu. Odkrywczemu na­
strojowi ulegli nawet ludzie 
o zimnych nerwach „zaraża­
jąc14 nim także niżej podpi­
sanego. A kiedy w styczniu, 
na samym środku rynku od­
kopano jakieś tajemnicze zło 
ża gaszonego wapna, to istne 
pielgrzymki ciągnęły oglądać 
wykop.

Historią miasteczka zain­
teresowali się również przed­
stawiciele instytucji nauko- 
wo-kułturalnych. Zaczęto 
szperać w archiwach Książ­
ka I. F. Tłoczka pt „Miasta 
rolnicze w Wielkopolsce14 
traktująca także o Pyzdrach 
stała się przedmiotem bardzo 
poszukiwanym. Miejska Rada 
Narodowa poleciła swemu 
Prezydium poczynić starania 
o urządzenie muzeum regio­
nalnego. Przyspieszono w 
tym celu remont zabytkowe-

go, podcieniowego domu z 17 
wieku. Archeologowie poz­
nańscy i warszawscy obiecali 
zająć się zbadaniem ruin 
zamkowych i ich podziemi 
oraz tzw. Brzezinki na wyd­
mach. Badaniami mają być 
w tym roku objęte zarysy 
murów obronnych (fragment 
ich przedstawia reprodukowa 
ne zdjęcie) dawniejszego gro 
dziszcza, krużganki, koryta­
rze i dziedziniec wewnętrzny 
kościoła poklasztornego ze 
słynnymi, nadszarpniętymi 
zębem czasu freskami Ada­
ma Swacha, artysty — za­
konnika, który ozdabiał rów 
nież freskami klasztory w 
Wełnie i Ladzie. Minister­
stwo Kultury i Sztuki prze­
znaczyło już na ten cel fun­
dusze. Na wewnętrznym dzie 
dzińcu rozpoczęto w czynie 
społecznym prace oczyszcza­
jące celem osuszenia murów 
Bo już w maju warszawski 
artysta-malarz, Tiunin. roz- 
pocznie restaurację sław­
nych fresków. Stara kolegia­
ta pyzderska z 16 wieku z 
piękną polichromią art-ma­
larza Przewalskiego poddana 

* 59 Str. 6

została pracom renowacyj­
nym pod nadzorem konserwa 
torów z Min. Kultury.

Zainteresowano się także 
potężną lipą rosnącą na 
wzgórzu, na jakimś "starym 
cmentarzysku o czym świad­
czy mnóstwo kości i czaszek 
ludzkich wyzierających spo­

śród rozległego systemu ko­
rzeniowego. Wiek tego drze­
wa oblicza się na 300 lat — 
ma ono 4 i pół metra obwo­
du. Powstał Obywatelski Ko­

:«4'
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środowiska pomitet Ochrony Zabytków. Lu 
dzie poddali obserwacji każ­
de nieomal miejsce związane 
z jakąś legendą. Lada kamyk 
o charakterystycznych kształ 
tach budzi zainteresowanie.

Jest to nastrój powiedział­
bym bardzo pozytywny. Ten 
,,konik14 archeologiczno-hlsto 
ryczny obok tworzącego się 
muzeum, może się bowiem 
przyczynić w pewnym stop­
niu do ożywienia ruchu kul­
turalnego w miasteczku, do 
umiłowania rodzimego folklo 
ru. Warto 
by tylko 
nieznaną 
Pyzdr, bo

przypomnieć, choć 
fragmentarycznie, 
bliżej historię 

źródła archiwalne 
nie dla każdego są dostępne.

Pierwsza wzmianka histo­
ryczna pochodzi z 1232 r. Jed 
nak sąsiedni gródek w Dłus- 
ku musiał być podówczas 
ważniejszy, skoro — jak po­
daj e L. Callier — tam a nie 
w Pyzdrach wydawano usta­
wy i rozporządzenia książęce. 
Samo miasto założone było 
przed rokiem 1257, bo w tym 
czasie występuje już „Wójt 
z Pyzdr41. Prowadziła przez 
Pyzdry ważna droga handlo­
wa. gdyż w latach 1350 60 ist 
niała tu komora celna. Zna­
czenie i zamożność miasta by 
ły chyba duże, skoro wójt 
razem z radą rozpoczęli w 
XVI wieku akcję kolonizacyj 
ną na obszarach puszczy za- 
warciańskiej. Osadzano tam 
na prawie czynszowym bezrol

nych chłopów 1 mieszczan. 
Puszczę miasto kupiło w 1390 
roku od jakiegoś szlachciury 
Benewlcza.

Na przestrzeni XIV i XVI 
wieku miasteczko było siedzl- 

bą jednego z większych po­
wiatów. Granicce jego sięgały 
hen po Krotoszyn, Kalisz i 
Kruszwicę (Ks. prób. Piosik 
twierdzi nie bez pewnej du­
my, że miasto nie jest wcale 
młodsze od Kalisza a może 
nawet starsze). Po zniszcze­
niach spowodowanych najaz 
dem krzyżackim w 1331 ro­
ku Pyzdry zostały w krótkim 
czasie odbudowane, by ulec 
ponownemu zniszczeniu i wy 
ludnieniu podczas „potopu44 
szwedzkiego. Wtedy bowiem 
wystąpiła przeciwko najeźdź 
com silna, chyba pierwsza w 
naszych dziejach partyzant­
ka chłopska. Mszcząc się za 
poniesione straty ' Szwedzi 
spalili miasto, a ludność wy­
cięli w pień. Powstało ono 
jak Feniks ż popiołów już po 
kilku latach. Różne były dal 
sze koleje osiedla. Oddzielo­
ne w 1815 roku granicą poli­
tyczną od zaplecza, miastecz

przy ul. Garbaty. Zastosowało ono 
metodę sprzedaży napojów alkoho­
lowych tylko do posiłku. A więc 
jedno danie — jedna wódka. Me- 

ko zaczęło stopniowo upadać ; X'
do CZegO przyczynił się także j dobno — nadzwyczajne: mniej pi-
nowy podział administracyj- janychi 
ny kraju. Pyzdry przestały i--------

odgrywać rolę 
w tatowego.

Rok 1869 był dla Pyzdr 
przełomowym w sensie ujem 
nym — utraciły one prawa 
miejskie i tworzyły samoist­
ną gminę czyli tzw. osadę. 
W 1918 roku przywrócono 
miastu utracone prawa i roz 
szerzono jego granice.

O perspektywach rozwojo­
wych miasteczka w chwili 
obecnej postaram się napisać 
przy następnej okazji.

K. JAŹWIECKI

Nasze rozmowy

W sprawie „kocich łbów“
Kiedy czytałem tę wiado­

mość, przypomniała mi się 
pętana historia. Ale żeby 
nie zdradzać ani nazwisk 
ani miejscowości, zacznę ją 
tak:

W pewnym mieście, pewni 
ludzie mieszkali, w pewnym 
domu. Tuż przy bramie stał 
słup, o który niejeden za­
wadził w nocy. Sprzykrzyło 
to się mieszkańcom, bo każ­
dy miał po guzie na czole, 
napisali wniosek do ojców 
miasta: przyjdźcie, z łopa­
tami i siekierami, zło trzeba 
usunąć!

Ojcowie miasta nie zja­
wili się. Oburzeni mieszkań­
cy napisali wniosek do wo­
jewody. Też nie przyszedł, 
ani komisji nie przysłał. Po­
słali trzeci wniosek do mini­
stra. I minister nie przy­
szedł.

I co dalej? — A no — owi 
mieszkańcy powymierali, 
■przyszli nowi, guzy nabijają 
sobie .a słup — stoi.

O czymś podobnym donie­
siono mi we Wrześni. Jest 
taki dom przy ulicy Lenina 
nr 30/31, w którym mieszka 
kilka rodzin i pracuje 5 rze- 
midślników. Słupa wpraw­
dzie nie ma, ale za to ist­
nieje inne niebezpieczeństwo 
— w postaci, kocich łbów w 
bramie-prze jezdni tego do­
mu. Cóż zwyczajniejszego 
niż zabrać się do naprawy 
bruku w jakieś piękne po­
południe !

Ale... Od czego są ojcowie 
miasta? Po pierwsze — dom

-WWnMMM

Lokale znajdujące się tuż przy I 
Operze, < a zajmowane ostatnio j 
przez Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej są już użytkowane przez 
teatr. Będą się tam mieściły: pa­
larnia i klub dla pracowników 
Opery.

-K-
Przy al. Marcinkowskiego przy­

stąpiono do nadbudowy partero­
wego budynku między NBP a „Ba­
zarem**. W gmachu tym znajdo­
wać się będzie reprezentacyjny 
lokal recepcyjny „Orbisu**. Na da­
chu domu zabłyśnie neonowa re­
klama 10-metrowej długości.

Popularny wśród poznaniaków7 
statek pasażerski „Janek Krasic­
ki** jest obecnie remontowany. W 
dniu 1 maja wyruszy on w pierw­
szy rejs na trasie Poznań-Pusz- 
czykowo.

i farbę. IV wielu dachach
trzeba by dać tylko parę da,
chówek. Mury pokazują 
zmurszałe, ruchome cegły.

Przykład, wrzesiński do­
wodzi, że wielu spośród nos 
nie widzi własnych rąk do
działania, (tle w dalszym cią­
gu głowy zadziera w górę. 
Do władz. Zamiast pomóc 
samym sobie.

J—yk

1 trzą na nas“, OSTROW — Przo 
t downik: „Król się bawi**, Słoń- 
' ce: „Tata, mama, moja żona i 
* ja**, GNIEZNO — Polonia: „Zl- 
? mowy zmierzch**, Lech: „Dziew 
/ częta z Placu Hiszpańskiego**,

11 — „Karol Świerczewski w 
/ Hiszpanii**, pog., 11.15 — słucha- 
0 my muz. ludowej, 11.30 — radio 
X wy magazyn wojskowy, K-04 ~~ 

poranek symfoniczny, 13 — mu-1 * * * * * 
t zyka rozrywkowa, 13.30 — za-1 
* gadka naukowa, 13.50 — muz. i 
* baletowa, 14.25 — utwory skrzyp1 

cowe w wyk. A. Campoli, 14.5® i 
* nie tylko dla kobiet, 15 — z ży-1 

cia Zw. Radzieckiego, 15.3® ■*"( 
( w niedzielne popołudnie, 16 " ( 

koncert chopinowski, 16.3® "" । 
wieczór poezji, 1T — koncert 

^estradowy, 18 — „Teodor Dżen- 
£ tehnen", słuch., 19.05 — felieton 
^.Stefana Chańca. 19.15 — gra or-’ 
a kiestra taneczna PR, 30 — na1 
a radiowej estradzie, 21.30 — ope-i 
i ra w przekroju, 22.15 — muz. I 
\taneczna. 1
T Wiadomości: 6.30. 
r 19, 21 i 23.

Podobno za dwa lata ma być wy 
budowany specjalnie dla pozna­
niaków nowoczesny statek, mogą­
cy zabrać jednorazowo 250 pasa­
żerów.

Na doskonały pomysł wpadło kie 
rownićtwo restauracji „Pionier**

że repatrianci znajdą przy-

Wielkopolska spieszy
z pomocą repatriantem

Wielkopolanie złożyli już ponad 200 tys. zł na pomoc 
społeczną repatriantom, a jest to dopiero początek wiel­
kiej akcji, gdyż nasilenie ruchu repatriacyjnego oczeki­
wane jest na wiosnę i w lecie br. Jeszcze dziś nie moż­
na powiedzieć, ilu Polaków powróci do kraju.

Postawa społeczeństwa na- jęcie serdeczne i pomoc w 
pawa jak największą otuchą, otrzymaniu mieszkania i 

— pracy. Woj. Społeczny Korni-

jest w administracji Prezy­
dium MRN, po drugie — 
5 rzemieślników z tego domu 
płaci na Fundusz Gospodar­
ki Mieszkaniowej.

Wnieśli więc podanie do 
Prezydium MRN o zlikwido­
wanie kocich łbów i dziur w 
bramie. U lata trwają stara­
nia. Nie wiem, kogo tu po­
dziwiać, czy wnioskodawców, 
czy „wnioskobiorców‘l 11. Je­
stem przekonany, że gdy 
ktoś tam nogi połamie — 
wina, spadnie na radę miej­
ską, bo ona — jak się oka­
zuje — nie powinna mieć 
żadnych ważniejszych spraw 
na głoście, niż dziury we 
wspomnianym bruku!

To tylko przykład. Ana­
logiczne przykłady znaleźli­
byśmy w wielu naszych mia­
stach, miasteczkach i wio­
skach. Mam tu na myśli 
drobne r e p e racje w 
budynkach społecznych, a 
także prywatnych, gdy wła­
ścicielowi płaci się czynsz 
groszowy. Klatki schodowe 
i korytarze w naszych sta­
rych budynkach mieszKah 
nych są coraz wstrętniejsze. 
Żal nam wydatku na k^edę 

Reaktywowana przed kilkunastu 
dniami gnieźnieńska Stella, któ­
rej działalność datuje się od prze­
szło 42 lat, należy na terenie Wiel­
kopolski wraz z Wartą, Posnanią, 
Unią, Ostrovią do najbardziej za­
służonych klubów sportowych. 
Stella posiada piękne tradycje. 
Nie ograniczała się ona w czasie 
zaboru pruskiego wyłącznie do
pracy, czysto sportowej. Już przed senne biegi przełajowe.
wybuchem pierwszej wojny świa- 
łowej wielu członków pracowało w . perskiego, na jego zastępców: Ze-
konspiracji przeciwko pruskiemu 
zaborcy, z których duży zastęp 
wziął udział w Powstaniu Wiel­
kopolskim.

Piłkarze Stelli walczyli jeszcze 
przed uzyskaniem wolności w roz 
grywkach o mistrzostwo Wielko­
polski. Obok piłkarzy słusznie 
chlubi się Stella wynikami swych

Kaliski Włókniarz 
gościć będzie bokserów węgierskich

Kaliszanie nie mogą narze 
kać na brak imprez bokser­
skich. Po gościnie drużyn 
FRF w dniu 12 bm. oglądać 
będą spotkanie z przodowni­
kiem węgierskiej ekstrakla­
sy Csepel — Budapeszt, któ­
ry zawita do Kalisza, po nie­
dzielnym pojedynku z poz­
nańską wartą.

Kaliscy pięściarze spodzie­
wają się jeszcze w ciągu bie­
żącego sezonu skrzyżować rę 
kawice z reprezentantami 
włoch, Austrii, Francji i Fin 
landii.

Wtorkowy mecz będzie dla 
Włókniarzy wielką próbą 
przed dalszymi spotkaniami 
międzynarodowymi.

Gospodarze wystąpią w nie 
których wagach zasileni pię­
ściarzami innych klubów. Z 
zamiejscowych wystąpią więc 
w wadze koguciej Kaszuba 
(Ostrów), w wadze lekkopół 
średniej Romaniuk (Lodź), 
oraz w wadze ciężkiej — sta­
le się poprawiający poznań- 

tet Pomocy Repatriantom, 
tak samo jak miejski, otrzy­
mują liczne dowody troski o 
los repatriantów. Z Trzcian­
ki otrzymano np. wiadomość, 
że tamtejsi pracownicy PGR 
dobrowolnie odstąpili roboty 
przy młócce zboża 14 repa­
triantom, aby wesprzeć ich 
finansowo.

Nauczyciele w wielu miej­
scowościach stoją na czele 
akcji pomocy repatriantom. 
Organizują np. doszkalanie 
dzieci repatriantów w języku 
polskim i w innych przcdmio 
tach. Nauczyciel Aleksander 
Wilkoszewski z Poznania wy­
stosował list do Ignacego Lo- 
gi-Sowińskiego, przewodni­
czącego CRZZ, z wnioskiem, 
aby członkowie związków za­
wodowych dobrowolnie opo­
datkowali się na rzecz repa­
triantów na wzór Oddziału 
Miejskiego ZZNP. z inicja­
tywy Wydziału Oświaty WRN 
dzieci repatriantów w pań­
stwowych Domach Dziecka
mają zapewnioną 
opiekę.

pomoc i

I Ale równocześnie sa jesz- 
/ cze tacy nieuświadomieni i 

: aspołeczni ludzie, jak dyrek­
tor zespołu PGR Bugaj w po 

' wiecie wrzesińskim, który za- 
: czął stosować szykany wobec 

repatrianta Leszkie wieża, 
gdy ten zajął przysługujące 
mu prawnie mieszkanie jako 
robotnik młynarski. Choć ze- 

! spół ten ma 6 mieszkań wol- 
; pych i mógł w nich umieścić 

koniuszego — postanowił po­
zbyć się repatrianta, a gdy 
ten nie chciał opróżnić loka­
lu przeniósł go z młyna na 
fornala, aby z powodu odle­
głości od miejsca pracy mu­
siał zrezygnować z mieszka­
nia. Sprawą tą zajęła się

* WRN. (fh)

sekcji hokeja na trawie i lodzie, 
bokserską i in. Niestety, zaniedba­
no jedną z podstawowych dyscy­
plin sportowych -- lekką atletykę.

Nowoppwołany zarząd klubu, 
postanowił również i tę sekcję oży 
wić, by przypomnieć swemu spo­
łeczeństwu czasy, gdy reprezen­
tanci Stelli — Mallow i in. wy­
grywali popularne w Poznaniu wio

Prczesem klubu wybrano K. Ko­

nona Staszewskiego, Wacława Ma- 
jerowicza, Józefa Mikułę, Zygmun­
ta’ Igłowicza, na -sekretarza gene­
ralnego Stefana Zgóreckiego, na 
skarbnika Sylwestra Skrzypińskie- 
go, na kronikarza — Marcelego Pie 
karskiego oraz na referenta pra­
sowego — Sylwestra Nadolnego.

(x)

czyk Wituchowski. W pozosta 
łych wagach zobaczymy: Dry 
sza, Cozasia, ścigałę, Wałcza 
ka, Grausza, Staszaka oraz w 
wadze półciężkiej War czaka 
lub Jaworowicza występują­
cego obecnie w barwach poz­
nańskiego AZS. (W. W.)

Kołespoiotfenci

donoszą
Rada Powiatowa Zrzeszenia LZS 

w Szamotułach organizuje w nie­
dzielę na boisku w Dusznikach wio 
senny turniej piłkarski dla drużyn 
wiejskich całego powiatu. Począ­
tek spotkań o godz. 10. (M)

Trenerem piłkarzy wagrowiec- 
kiej Nielby został Marian Póżniak 
z Poznania, który w okresie po- 
wojennym instruował rezerwy 
Warty. (Kdw)

Z Grodziska
Amatorski zespól Ochotniczej 

Straży Pożarnej przygotowuje no­
wą sztukę teatralną. Będzie nią 
wodewil pt.: „Ułan i młynarka*'. 
Pierwsze przedstawienie odbędzie 
się dziś w niedzielę — dnia 10 bm.

4$
W poniedziałek, dnia 11 bm. zo­

baczą mieszkańcy Grodziska „Da­
mę kaineliową“ wystawioną przez 
Państwowy Teatr Dramatyczny z 
Koszalina.

Na ostatniej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej zorganizowano Komi­
tet Pomocy Repatriantom, który 
zajmie się zbiórką pieniędzy i o- 
dzieży dla rodaków powracających 
do kraju. ? :

Zapoczątkowane w ub. roku spot 
kania ludności z milicją — wzno­
wiono. Ostatnio zebrali się miesz­
kańcy kilku obwodów meldunko­
wych, aby porozmawiać z przed­
stawicielami MO na tematy naj­
bardziej ich interesujące. Spotka­
nia te mają na celu zbliżenie orga­
nów porządku publicznego z miesi 
kańcami.

Teatry
Y GNIEZNO — g. 19 „Grzeszni- 
9 cy bez winy**, KROTOSZYN — 

„Żołnierz królowej Madagaska- 
ru“ (Państw. Teatr z Gniezna), 

j KALISZ — „Madame Sans- 
$ Gene“.

KALISZ — Wolność: „Zie- 
jmia“, Stylowe: „Gwiazdy pa-

j LESZNO
4 lietta“.

i Radio 
f----- —
$

Sportowiec: „Ju-

PROGRAM l 
Fala 1322 m

7.30, 8-3®»


